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Aktualne zagadnienie.
M iędzynarodow a konferencja Sto­

warzyszeń rolniczych powzięła była 
sWego czasu następującą uchwałę:
^Międzynarodowa konferencja stowa­
rzyszeń rolniczych jeszcze raz z naci­
skiem stwierdza, iż d obrobyt naro­
dów zależy przedewszystkiem od po­
myślnego stanu rolnictwa...« T a  m ak­
syma okazuje się praw dziwą na k aż­
dym  kroku, nietylko  w  teorji ale i w  
praktyce. Znajduje zastosowanie tak 
do krajów  im portujących produkty  
rolnicze jak i krajów  p rod u kty  te eks­
portujących. Pierwszą kategorję państw 
nauczyła wojna cenić wielkie znacze­
nie samowystarczalności rolniczej, bę­
dącej nieomal jednym z zasadniczych 
Warunków zwycięskiego przetrwania 
wojny i dlatego państwa te wszelkiemi 
siłami popierają produkcję swych go­
spodarstw rolnych. Dla krajów  eks­
portujących płody rolnicze popieranie 
produkcji rolnej jest natomiast waż- 
nem z tego pow odu, że stwarza p o d ­
stawę równowagi bilansu handlowego 
a w  dalszej kosekwencji podstawę siły 
ekonomicznej państwa.

Popieranie rolnictwa odbyw a się 
najrozmaitszemu środkami. W s p o ­
mniana przez nas w yże j  konferencja 
w y mieniła w tvro względzie kilka p o ­
stulatów zasadniczych jak poziom  cen 
■Wytworów rolnych, bezpieczeństwo 
pracy na roli, poszanowanie własności 
Prywatnej, przystosowanie obciążeń 
Podatkow ych i świadczeń odpow ied­
nio do istoty możności świadczenio- 
W j  rolnictwa. Pozatem znane są i 
Sr°dki inne: akcja kredytow a, oświa-
rowo-rolnicza, nawozowa, meljoracyj- 
na i t. d.

tym  splocie zagadnień na plan 
Plerwszv jako podstawa i warunek 
^ e l k i c h  innych poczynań wybija  się 

Westja cen p rod u k tów  rolnych, któ- 
’ eJ Pragniemy dziś poświęcić kilka 
uwag. Poza naturalnem ekonom icz- 
nem prawem podaży i popytu  sprawa 
ta zależy od różn ych  pociągnięć Rzą- 

który  przy  pom ocy  swego wiel- 
i skom plikow anego aparatu kre-

du, 
kiego

towego, podatkow ego i celnego mo-
y> Pow ażnym  stopniu w p ływ a ć  na 

poziom cen.
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innych p rod u k tów  rolniczych Wr 
pierwszych latach pow ojennych  o- 
.chrona konsumcji kosztem produkcji 
była tak u nas jak zresztą i gdzie in­
dziej traktowana w prost jako aksjo­
mat. Zasada ta posiadała taką moc 
suggerującą, że nawet ówcześni kie­
row nicy organizacyj rolniczych w y ­
głaszali w brew  własnemu interesowi 
tego rodzaju poglądy, nie wahając się 
poświęcać interesów rolnictwa dla d o­
bra ogólno-państwowego.

W  chwili obecnej poczynają sobie 
silniej  ̂w  nauce, powolniej i narazie 
nieśmiało w  praktyce, zdobyw ać miej- 

' sce poglądy, że m iędzy producentem 
“ onsumentem nie ma na terenie cen 
\ . o i  żadnych sprzeczności i że w yso­
c e  ce„ y  zb óż  leżą w  interesie obu

nom”  ,R ° 7 m n 7 nJa odnośnych eko- 
tó w  (w Polsce należy do nich w

Wykrycie spisku antyrządowego w Rumunji.
A resztowano wielu w ybitnych w ojskow ych. — Bratianu 
na czele sprzysiężenia. — Przewrót na rzecz ks. Karola ?

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 9 lipca. D rogą na Berlin 
nadeszły depesze z Bukaresztu, Biało- 
grodu i Budapesztu, donoszące o w y ­
kryciu  w  Rumunji szeroko rozgałę­
zionego spisku oficerów przeciw rzą­
dowi premjera Maniu. Spiskowcy za­
mierzali ubiegłej nocy aresztować cały 
rząd i ogłosić dyktaturę wojskową, 
przyczem  mieli opanować naprzód 
gmach głównej po czty  i arsenał. Po 
zwycięstwie spiskowców, szefem rzą­
du miał zostać gen. Bugelescu, b. min. 
w ojn y  i marszałek dworu. W  spisek 
oficerów w tajem niczony był również 
b. premjer Bratianu i b. minister w o j­
ny gen. Mardarescu, k tó r z y  patrono­
wali całej akcji w  nadziei, że uda się 
im drogą wojskowej rew olty  obalić 
rząd premjera Maniu.

Rząd  jednak otrzym ał dokładne 
informacje o spisku i uprzedził 
zamach. N a  kilka godzin przed w y ­
zn aczonym  terminem zamachu, aresz­
tow an y został w nocy g łów ny organi­
zator spisku, gen. Angelescu, którego 
internowano w  jego pryw atnem  mie­
szkaniu. A resztow an o rów nież około 
200 o ficerów  czynnej służby, wśród 
nich wiele pow ażn ych  osobistości. 
N ie k tó rz y  z uw ięzionych zostali jed­
nak zwolnieni. R ów n ież  w  garnizo­
nach prow incjonalnych dokonano z

polecenia rządu licznych aresztowań. 
W  garnizonie bukareszteńskim zarzą­
dzono od wczoraj stałe ostre pogoto­
wie. R ząd  jest W tej chwili panem sy­
tuacji. W  całym  kraju panuje spokój. 
Zwołana wczoraj wieczorem rada m i­
nistrów zadecydowała o dalszych za­
rządzeniach i uchwaliła tekst k om u n i­
katu dla prasy. Pisma w  bardzo szczu­
p łym  zakresie omawiają w ypadki, 
przyczem  stwierdzają, że przew rót 
miał być dokonany rów nież na rzecz 
b. następcy tronu, ks. Karola.

Berlin, 8 lipca. (P A T .)  Dzisiejsza 
prasa w  alarmujących depeszach z Bia- 
łogrodu i Budapesztu donosi o w y ­
kryciu  przez władze bukareszteńskie 
szeroko rozgałęzionego spisku w ojsko­
wego p rzeciw ko rządowi Maniu. Spis­
ko w cy  zamierzali aresztować cz łon­
k ó w  rządu i ogłosić dyktaturę w o j­
skową. D okonano  licznych areszto­
w ań  wśród oficerów w Bukareszcie i 
na prowincji. Rząd w ydał daleko idą­
ce zarządzenia ochronne. G arnizon 
bukareszteński znajduje się w  p ogo­
tow iu  aiarmowem. Śledztwo miało u- 
stalić, że spiskowcy zaopatrzyli się 
w  broń z arsenału wojskowego. P o ­
m iędzy aresztowanymi znajdować się 
ma gen. Brosteanu i pułk. Sturza i 
Stojka.

Obrady gabinetu niemieckiego 
w sprawie rokowań handlowych z Polską.

Pozatem rozważane b y ły  kwestje, na 
podstawie k tó ry c h  b. minister Hermes 
ma w zn o w ić  nieobowiązujące ro k o w a ­
nia w  sprawie traktatu handlowego 
polsko-niemieckiego w  "Warszawie.

Berlin, 8 lipca. (P A T ).  Gabinet 
R zeszy  na posiedzeniu dzisiejszem 
zajmował się pracami p rzygotow aw - 
czemi, pozostającemi w  zw iązku  z 
utw orzeniem  przew idzianych w  planie 
Y ou n g a  kom itetów  organizacyjnych.

o -------

Nowy lot transatlantycki
z Ameryki do Europy.

L on dyn, 8 lipca. (P A T ).  Agencja 
Reutera donosi z O ld  O rchard, że 
lotnicy  amerykańscy Wiliams i Yan- 
cey w ystartowali dziś stamtąd o godz.

(.49 rano według czasu amerykańskie­
go z zamiarem przelecenia ponad A t ­
lantykiem  do R zym u .

pierwszym  rzędzie prof. Z. L udkie­
w icz) streszczają się w  ten sposób: im 
więcej rolnik bierze za swe produkty, 
tern więcej m oże on płacić za produ­
k ty  przemysłowe, tern większą jest 
jego zdolność konsumcyjna. Jednocze­
śnie przy  powiększaniu intensywności 
produkcji rolnej —  co jest możliwe 
właśnie przy  w ysokich  cenach pro­
d uktów  rolnych —  rolnictw o ma w ię­
cej p rod u któw  do sprzedania. Innemi 
słowy, o ile nawet uw zględnim y w  ra­
chunku (mówi prof. Ludkiewicz) nie- 
równomierność siły nabywczej pienią­
dza i stwierdzim y, że przy  ochronie 
celnej rolnictwa siła nabyw cza pienią­
dza będzie mniejsza, to m im oto  w  re­
zultacie sumy uzyskane od rolnictwa 
przez różne gałęzie życia  gospodarcze­
go p rzy  tej ochronie celnej będą o tyle 
większe, iż pokryją z lichwą zmniej­
szenie siły nabywczej pieniądza.

Faktem tedy jest, że w  Europie p o ­
czyna się uznaw ać zasadę, iż rozw ój 
przemysłu a rów n U ż zabezpieczenie 
kraju przed głodem w  czasie w ojn y  
wym aga popierania rolnictwa przez

tworzenie m ożłiw ie w ysokich  cen na 
zboże. W  tych  w arunkach bowiem ro­
botnicy (konsumenci) zarabiają więcej 
niż przy  niskich cenach p rod u k tów  
rolniczych i dlatego na kieszeni ro­
botnika cz y  pracownika nie pow inny 
się w  sposób doku cz liw y  odbić owe 
w yższe ceny zboża.

Z  drugiej strony zdać sobie musi­
m y  sprawę z tego, że wszelkie kroki 
czynione w  tym  kierunku nie mogą 
być zb yt  gwałtownemi, zbyt radykal- 
nemi a muszą b yć  uzgodnione z k o m ­
pleksem innych zagadnień natury ek o ­
nomiczno-społecznej. Pociągnięcia zb yt  
pochopne mogą w y w o łać  niepożądane 
wstrząsy. Baczny obserwator rozwoju 
tego problematu w  Polsce dostrzeże 
ostatnio tendencje idące w  kierunku 
ochron y cen zboża. Że tendencje te 
rysują się dość słabo i wolno, to musi­
m y uznać za d ow ód  nieodzownej w  
tym  w y p a d k u  ostrożności, roztropne­
go przystępowania do akcji zwalczania 
spadku cen prod u któw  rolnych.

P. P R E Z Y D E N T  Z W I E D Z I  M A Ł O -  
P O L SK Ę .

W arszawa, 9 lipca. (A W ). P. Pre­
zydent Rzplitej  wyjeżdża przed 15 b. 
ni. na dłuższy pobyt  do K rakow a, 
przyczem  zwiedzi Małopolskę Zach.

W Y J A Z D  P R E M J E R A .
(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 9 iipca. W  Polsce roz ■ 

poczęły  się z dniem wczorajszym  w iel­
kie wakacje polityczne. Premjer Świ- 
talski wyjechał wczoraj samochodem 
do Biarritz. Prócz małżonki Premjera 
oraz sekretarza Przesmyckiego, zajął 
miejsce w  samochodzie prezes klubu 
B B W R . pos. Sławek, który  rów nież 
tegoroczny urlop spędzi w  Biarritz. 
P rz yb yć  tam również mają: ambasa­
dor Chłapow ski, poseł K noll,  a p raw ­
dopodobnie i Minister Zaleski.

O k o ło  15 b. m, rozpoczynają urlo­
py Ministrowie: Staniewicz, Kuehn,
Czerw iński, N iezabytow ski i Prystor. 

*
W arszawa, 8 lipca. (PA T ). W  dniu 

8 b. m. o godz. 10.30 Premjer dr. Świ- 
talski opuścił W arszawę, udając się na 
k ilkutygod n iow y urlop w y p o c z y n k o ­
w y  zagranicę. Premjera zastępować 
będzie w  czynnościach u rzędow ych 
do dnia 19 b. m. Minister Sprawiedli­
wości Car, z dniem zaś 20 b. m. aż 
do końca urlopu Minister Spraw 
W ew n . Składkowski.

N O W I  W I Z Y T A T O R Z Y  S Z K O L N I .
Warszawa, 9 lipca. (PA T .)  Minister 

W . R. i O. P. zamianował w iz y ta to ­
rami szkół w  K uratorjum  O kręgu  
Szkolnego Lw ow skiego: p. Huberta
Stanisława, Jusa Ludwika, Koestlicha 
Romana, Kozłow skiego  Teofila; a p o­
nadto powierzył obow iązki w iz yta to ­
ra szkół: p. Łukianow iczow i D e n y ­
sowi.

O B R A D Y  S T R O N N I C T W A  
C H Ł O P S K I E G O .

Warszawa, 9 lipca. (A W .) W czoraj  
zak o ń czy ły  się tu obrady Stronnictwa 
Chłopskiego. U ch w alo n o  szereg opo­
z y cy jn y ch  i skrajnie radykalnych re­
zolucji p olitycznych  i gospodarczych.

» U N T lN - B O W L E R «  Z A G I N Ą Ł .
Berlin, 9 lipca. (A. W .)  K o n tak t  

z samolotem - o lbrzym em  »Untin- 
Bowler« został wczoraj popołudniu 
przerw any. Prawdopodobnie samolot 
zabłąkał się w  gęstej mgle, panującej 
nad Z atoką  Ungava. Wiadomości 
iskrowe, jakob y  »Untin - Bowler« 
w ylądow ał koło  przylądka Chi-  
dley, nie potwierdzają się.

T R O C K I  W R A C A  D O  
M O S K W Y ?

W iedeń, 8 lipca, (PA T ). Dzisiejsza 
»Mirtagszeitung« zamieszcza niespraw­
dzoną pogłoskę zaczerpniętą z »Mor- 
ningpost«, jakoby T r o c k i  o trzym ać 
miał pozwolenie na p o w ró t  do M o ­
sk w y  celem objęcia k ierow niczego sta­
nowiska w  armji czerwonej.

D E L E G A C J A  G D A Ń S K A  W  M O S ­
K W I E

M oskw a, 8 lipca. (P A T .)  Delegacja 
Senatu W oln ego  Miasta Gdańska z o ­
stała przyjęta przez Kalinina, prze­
w odniczącego  R a d y  kom isarzy ludo­
w y ch  i Szmyta, jego zastępcę a nastę­
pnie Karachana. W ieczorem  komisarz 
Karachan w ydał przyjęcie na cześć 
delegacji gdańskiej.
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Rozkosze i przykrości władzy.
{Korespondencja w łasna  „ G azety L w ow skiej")

Ustępujący rząd angielski trady­
cy jn ym  zw yczajem  z szeregów swoich 
kilku  ministrów i posłów przerzuci! z 
Izby Gm in do Izby Lordów". T a k i  los 
spotkał b. ministra Spraw W e w n ę trz ­
nych  p. Joynson-Hicks, k tóry  pod 
przezwiskiem Jix, cieszył się dość zn a­
czną . popularnością zarów no dodatnią 
jak i ujemną. T eraz  jako Yiscoutit (wi­
cehrabia) Brentford na jakiś czas p rz y ­
najmniej popadnie w  zapomnienie i 
w  nocnych klubach przestanie ro z­
brzm iew ać piosenka:

„ W e  are the Battersea Bolshewiks
A n d  we don't  care a damm for 

Joynson-Hicks".

(jesteśmy bolszewikami z Battersea 
i kpim y sobie z joynson a Hicksa).

Publiczność i jej um ysły zaprzątają 
teraz poczynania przedstawicieli now e­
go rządu, urzędy i ty tu ły  nadawane 
jego członkom . Bo rząd socjalistyczny 
Jego Królewskiej Mości, zupełnie ina­
czej postępuje, niżby postępował ja­
k iko lw iek  rząd socjalistyczny na 
kontynencie. N a kontynencie próbo- 
w an o b y  znosić tytu ły  arystokratyczne, 
u rzędy  dworskie, wszelkie obyczaje, 
będące chociażby ty lk o  pozornie w 
sprzeczności z zasadami socjalizmu. 
Inaczej w  Anglji. N o w y  rząd listę sw o­
ich ministrów uzupełnił już mianowa- 
niarni urzędników  D o m u  Królewskie­

go-
A  więc: skarbnikiem królewskim 

m ianowano Ben Smitha, dawnego do­
rożkarza; kontrolorem  D om u  K ro  
lewskiego został Thom as Henderson, 
k tó ry  zanim został posłem w  roku 
1922, pobierał zapomogę dla bezro­
botnych, a wiceszambelanem jest p. 
John Hayes, dawniejszy policjant. I 
w szyscy  ci nowi urzędnicy pełnić bę­
dą swoje obow iązki równie sumiennie, 
jak ich poprzednicy; będą p o d trz y m y ­
w ać istniejący porządek, w  ustroju a n ­
gielskiego państwa nic się nie zmieni 
gwałtownie. Socjaliści doszedłszy do 
w ładzy  uważają, że do nich stosuje się 
stare angielskie powiedzenie o „ n tw  
wine in oldskins", o nowem winie w  
starych miechach. N ie  chcą zmienić 
starych miechów, fo rm y urządzeń an­
gielskich, chcą ty lk o  być ich nową tre­
ścią. W szyscy  ci, k tó rzy  prowadzą na­
w ę państwową w  Anglji, Baldwin czy 
Mac D onald  czy  nawet L loyd  George, 
jeden przedewszystkiem mają cel na 
oku. W ielkość i trwałość brytyjskiego 
Imperjum.

Mr. J. H. Thom as były prezes za­
w o d ow ego  zw iązku  kolejarzy ma obec­
nie w ysoki i odpowiedzialny urząd 
„Lord a prywatnej pieczęci" (Lord 
P r iv y  Counoil). W ró ciw szy  do domu, 
opowiedział żonie, jaka to nagroda 
spotkała go za długoletnią i wierną 
służbę. N a  co p. Thom as zawołała: 
„ A le  na miłość Boga, Jim, co to jest 
L ord  „pryw atnej  pieczęci?" Thom as 
z humorem  opowiada o przygodach 
swoich, zw iązanych z nową godnością: 
„ C z e m  sobie zasłużyłem, pyta, na ta­
ką karę, by mnie szofer tytułował 
m ilordem ?" Jak bardzo współczują z 
nim rozmaite sfery dow odzi list o tr z y ­
m any od pewnej w d o w y  z Irlandji, 
ofiarowującej p. T hom asow i po zna­
cznie zniżonej cenie, raz ty lk o  noszony 
strój dworski nieboszczyka jej męża, 
„ b o  strój taki musi mu teraz bvć k o ­
niecznie potrzebny".

Mrs. Sidney W ebb, zasłużona pra- 
cow n iczka  na polu urządzeń socjali­
stycznych, z zamożnego, burżuazyjne 
go domu, jedna z założycielek klubu 
Fabiań czyków , nie ma zamiaru k o rz y ­
stania z tytu łu  barona, przyznanego jej 
m ężow i, obecnemu ministrowi dla do- 
m injów . T y t u ł  nadany za szczególne 
zasługi m ężowi, nie należy się, zdaniem 
p .  W ebb, żonie. Pani W ebb, która ż y ­
cie całe poświęciła studjum , urządzeń 
społecznych, razem z Karolem  Booth 
w ydała  książkę „Ż ycie  i praca narodu", 
jest znana ze stałości sw ych przekonań. 
I  dlatego też mistrz ceremonji anonsu-

Londyn w lipcu 1929 r.

jący na funkcjach urzęd ow ych  czy też 
p ryw atn ych  przybycie sekretarza dla 
dom injów i jego małżonki, będzie za­
powiadać: „Baron Passfield i Mrs.
Sidney W eb b ".

D o  w iększych k łop otów  now ych  
m inistrów należy zagadnienie, jak z 
obecną pensją 5000 fu n tów  rocznie 
prezes m inistrów lub Chancellor of 
the Exchequer (minister finansów) 
mają p o k ryw ać koszta utrzym ania w 
oficjalnych rezydencjach na D ow ning- 
Street. Z  pensji tej, już przed wojną 
ty lk o  z trudem naciąganej do w yd at­
k ów , odpada 1.132 fu n tów  (funt 43 zł. 
>o gr.) na podatki. K ażd y  mieszkaniec

Paryż, S lipca. (PA T ). Briand 
przedstawi prawdopodobnie w  dniu 
jutrzejszym Radzie ministrów odpo­
wiedź na notę angielską w  sprawie 
konferencji odszkodowawczej. O d p o ­
wiedź ma w yrażać zgodę na to, ażeby 
konferencja rozpoczęła się w  pierw­
szych dniach sierpnia, podtrzym uje 
jednak propozycję, żeby zebrała się w 
Szwajcarji. C o  do metod i procedury 
konferencji odpowiedź ma wysuw ać 
propozycję, ażeby prowadzić rok o w a­
nia jednocześnie zapomocą kilku or­
ganizmów. T a k  więc plenarna k on fe­
rencja zajęłaby się sprawą odszkodo-

B e r l i n ,  9 l ip c a .  ( P A T . )  B a w i ą c y  m i
kuracji w  Buehlerhoehe minister spr. 
zagrań. Stresemann, udzielił redakto­
rowi politycznem u »Matin’a« w y w ia ­
du na temat aktualnych zagadnień 
m iędzynarodow ych.

N a  wstępie minister wyraził się u- 
jemnie o sporze, jaki się toc zy  na te­
m at miejsca i czasu konferencji l ikw i­
dacyjnej i wyraził  nadzieję, że dysku­
sja ta skoń czy się niebawem. D zięki 
konferencji, usunięte ma być silne na­
pięcie polityczne i gospodarcze z p°" 
w odu którego cierpią poszczególne 
kraje. Minister połączył swoją ocenę 
zadań konferencji z taktycznem  prze­
ciwstawieniem się zamiarowi odbycia 
narad likw idacyjnych w  kilku od­
dzielnych etapach. Jest on zdania, że 
tego rodzaju organizacja konferencji 
zw iększyłaby istniejące naprężenie 1 
naraziłaby każde z mocarstw w  ko n ­
ferencji tej uczestniczących, na nie­
bezpieczeństwo natury, zarów no ze­
wnętrznej jak i -wewnętrzno-politycz- 
nej. R ząd y  państw w  sprawach repa- 
racyjnych najbardz. zainteresowanych, 
są w  posiadaniu jednomyślnej prop o­
zycji rzeczoznawców . Pow ażne w ą t ­
pliwości, jakie zaznaczają się obecnie 
w  N iem czech przeciw ko w ym ierzo ­
nym Rzeszy przyszłym  ciężarom, sta­
nowią ty lk o  dow ód, jak bardzo p o ­
ważnie pojmują N ie m cy  w y k o n y w a ­
nie zobowiązań finansowych.

W edług  zapatrywań niemieckich, 
zadaniem konferencji jest, obok regu­
lowania odszkodowań również uregu­
lowanie tych zagadnień politycznych,

W arszawa, 9 lipca. (A W .) Za kil­
kanaście dni rozpoczną' się w  Polsce 
żniwa. Ż yta  już płowieją. N ie z w y k le  
pom yślnym  dla wegetacji w  w iększo­
ści kraju był miesiąc czerwiec. Dość 
obfite opady dały roli dostateczny 
zapas wilgoci, a ciepła temperatura i 
słoneczne dni p rzyczyn iły  się do buj­
nego w zrostu  roślin. T y lk o  niektóre

d om ó w  urzęd ow ych  na Downing- 
Street, chcąc reprezentować, z własnej 
dokładać musiał kieszeni. Mr. Baldwin, 
człowiek wcale zam ożny, nie przesa­
dzał zupełnie twierdząc, że w  czasach 
urzędowania żyje  z kapitału. A le i 
Ramsay Mac D onald i Philip Snowden, 
minister finansów, nie posiadają ma­
jątk ó w  pryw atnych. I tu znow u w y ła ­
nia się coś w  rodzaju paradoksu angiel­
skiego. N ie  obecny prezcc* ministrów, 
ale któryś z jego poprzedników  w  u- 
rzędzie, z obozu przeciwnego, poru­
szy zapewne w  Izbie sprawę piekącą, 
wymagającą albo podwyższenia pobo­
rów  premjera i ministra finansów, albo 
zwolnienia ich od zamieszkania w  k o ­
sztow nych  i przestarzałych oficjal­
n ych  rezydencjach na Downing-Street.

Bys.

wań, zapraszając równocześnie do u- 
działu w dyskusji Polskę, Rumunję, 
Grecję, Portugalję, Czechosłowację 
i Jugoslawję. K om itet  rzeczoznaw ców  
załatwiłby sprawę uregulowania pro­
blematów technicznych, wynikających 
z wprowadzenia w  życie planu Younga. 
Wreszcie komitet, w  skład którego 
weszliby przedstawiciele mocarstw, 
które uczestniczyły w  rozm owach ge­
newskich, prow adzonych w grudniu 
1928, zająłby się sprawą komisji po- 
jednawczo-konstatacyjnej, oraz ewa.- 
kuacją Nadrenji.

w yłon ion ych  z wielkiej w ojny, które
od dłuższego czasu są. palące, dotąd 
'jednak niestety rozwiązane nie zosta­
ły. K ażdy wie —  oświadczył minister 
—  że powzięta w  tym  sensie uchwala 
gabinetu R zeszy  dotyczyła  problemu 
Nadrenji i Zagłębia Saary. Ostatnia 
debata w Reichstagu wykazała, że za 
rządem stała zwarta większość parla­
mentarna. N a w e t  niezależnie od regu­
lacji innych problem ów, mają N ie m ­
cy prawo do wysunięcia żądania, by 
przyw rócon e im zostało pełne prawo 
suwerenności. Minister wyraził  z k o ­
lei zdziwienie, że żądanie w  sprawie 
odzyskania Zagłębia Saary przyjęte 
zostało przez zagranicę jako niespo­
dzianka. Pod obecnym regimem w y ­
jątk o w ym  nie odgryw a Zagłębie Saa­
ry roli pomostu między N iem cam i a 
Francją, lecz stanowi nawet plaszczy- 
znę.-tarć, która nie będzie pozbaw io­
na swego charakteru niebezpiecznego, 
nawet po uwolnieniu Nadrenji. Z a ­
głębie Saary •—  stwierdza minister —  
jest obecnie dla Francji przedew szyst­
kiem prowincją reparacyjną i nie jest 
rzeeżą konieczną, aby sprawę tę oma­
wiano na mającej nastąpić konferencji 
rządów  zainteresowanych we wszyst­
kich tych szczegółach. C hodzi tu o 
to, aby zarów no niemieccy, jak 1 fran­
cuscy delegaci zasiedli, przejęci do­
brą wolą, do stołu konferencyjnego 
zwłaszcza, że spełnienie niemieckich 
żądań .dopuszcza w  całej pełni u- 
względnienie upraw nionych interesów 
francuskich.

W ojew ód ztw a  kresowe, jak np. wileń­
skie i białostockie odczuw ały  pewien 
brak opadów. Pomyślne te warunki 
w płynęły  na w ybitną poprawę. Jest 
ona zwłaszcza, w vraźna w  zestawieniu 
z rokiem ubiegłym. C y fr o w o  naj­
większe zmiany w ykazuje  pszenica 
ozima i żyto. W og ó le  stan wszystkich 
zboż jest w yżej niż średni.

Dwa Zjazdy nauczycielskie 
w Poznaniu.

W czoraj  przedpołudniem rozp o­
częły się w  westibulu reprezentacyj­
nym P. W. K, obrady Kongresu pe­
dagogicznego, urządzonego staraniem 
Zw iązku  Pol.sk. Nauczycielstwa Szkół 
P ow szechnych i Z w iązk u  Z aw o d ow e­
go Nauczycielstwa Polskich Szkól Śre­
dnich. N a kongres p rzybyli  w  liczbie 
przeszło 1.000 delegaci z całego kraju. 
Pozatem w  otw arciu  wzięli udział: 
Minister W . R. 1 O . P. dr. C z e rw iń ­
ski. dowódca O . K. gen. D zierżanow - j 
ski, jako przedstawiciel Marszałka Pił- I 
sudskiego, W ojew od a  poznański B or­
kowski, przedstawiciele U niwersytetu 
poznańskiego, delegaci nauczycielstwa 
polskiego na emigracji we Francji i 
Brazylji oraz delegaci zw iąz k ó w  nau­
czycielskich w  Czechosłowacji i Jugo- 
sławji. Po zagajeniu obrad przez pre­
zesa sen. N o w a k a  1 przemówieniach 
powitalnych, przemówienie inaugura­
cyjne wygłosił Minister Czerw iński 
na temat: » 0  ideach w ych o w a w cz yc h  
w  szkole polskiej«. O brady popołud­
niowe w ypełniły  referaty. Kongres 
potrw a 3 dni.

R ów n ież dziś rozpoczęły  się obra­
dy VIII. walnego Zjazdu delegatów 
Stowarzyszenia Chrześcijańsko - N a ­
rodow ego Nauczycielstwa Szkól Po­
wszechnych, poprzedzone uroczystem  
nabożeństwem. W  inauguracyjnem 
posiedzeniu Zjazdu wzięli m. innym i 
udział: p. C hrzanow ski w  imieniu M i­
nisterstwie W . R. i O . P., przedsta- 
ciel ks. Prymasa Hlonda, oraz delega­
ci nauczycielstwa czechosłowackiego.

S P R A W A  W Y J A Z D U  M A C  D O ­
N A L D A  D O  W A S Z Y N G T O N U .

Wiedeń, 8 lipca. (PA T ). W edle 
doniesień dzienników  z Londynu, an- 
gielsko-amerykańskie narady, d otyczą­
ce kwestji w iz y ty  Mac Donalda w  
W aszyngtonie poczyniły  z n a c z n e j  '- 
stępy. Zasadniczo postanowiono, że 
przedmiotem konferencji będzie k w e­
st ja rozbrojenia na m orzu oraz stw o­
rzenia specjalnej instytucji arbitrażo­
wej, któraby łagodzć miała ewentualne 
kon flik ty  angielsko - amerykańskie.

L I K W I D A C J A  I N C Y D E N T U  G R A ­
N I C Z N E G O .

W iedeń, 8 lipca. (PA T ). Dzienniki 
donoszą z Budapesztu,- że w  tamtej­
szych kołach zainteresowanych panuje 
przekonanie, że incydent w Hidas N e- 
m ethy zostanie w krótce z l ikw id ow a­
ny. W edle informacji zaczerpniętych 
w  ministerstwie spraw zagranicznych 
rozpocznie się dziś likwidacja tego in­
cydentu na drodze dyplomatycznej.

p a n i k a  w  c y r k u .
Sosnowiec, 9 lipca. (A W .)  H ura­

gan, k tóry  ostatnio szalał na terenie 
całego Zagłębia, poczynił wiele szkód 
w  mieście i okolicy. W  sosnowieckim 
cy rk u  Barańskich, w czasie przedsta­
wienia, gdy cyrk  pełen był publiczno­
ści, w icher przewrócił drewniane wią­
zania szopy. Powstał popłoch. W szys­
cy rzucili się do ucieczki. W  zamie­
szaniu potęgowanem jeszcze przez 
ciemności, kilkadziesiąt osób zostało 
lekko poturbowanych. Dopiero poli­
cji i straży ogniowej udsało się zapro­
wadzić porządek. N a  miejscu w y p a d ­
ku znaleziono kilkadziesiąt lasek, 
m nóstw o kapeluszy, torebek i dro­
biazgów, pozostawionych przez prze­
rażoną publiczność.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

L w ó w  9 lipca. N a  giełdzie akcyjnej 
skromne obroty  w  akcjach.

Tendencja chwiejna, usposobienie 
spokojne.

N a  giełdzie zbożow ej bez obrotów , 
tendencja utrzymana, usposobienie 
spokojne.

Odpowiedź Brianda na notę angielską
w sprawie konferencji odszkodowawczej.

------------- o--------------

Stresemann o zadaniach przyszłej konferencji
likwidacyjnej.

Pomyślny stan zasiewów w Polsce.
Sytuacja z końcem  czerwca b. r.
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Współpraca intelektualna.
Dnia 22 b. m. otwarta zostanie w  

Genewie pod przew odnictw em  G il­
berta M urray'a  doroczna sesja M iędzy­
narodowej komisji współpracy inte­
lektualnej. O brady komisji będą p o ­
przedzone posiedzeniami 4 podkom i-
sji-

W  okresie pom iędzy obradami 
podkomisji a otwarciem sesji plenar­
ne; odbędą się w  d. 18, 19 i 20 b. m. 
posiedzenia przedstawicieli krajow ych 
komisji współpracy intelektualnej.

N a porządku dziennym obrad pod­
komisji dla ochrony praw intelektual­
nych znajduje się między innemi k w e ­
stja praw autorskich. Podkomisja ma 
tu zbadać celowość ujednostajnienia 
konwencji berneńskiej i konwencji ha- 
wa.nskiej w sprawie praw autorskich.
1 ozaten* w  programie obrad figurują 
kwestje własności naukowej oraz 
prawnej sytuacji stowarzyszeń mię­
dzynarodow ych.

Przewodniczącym  komisji dla ob ro­
ny praw  intelektualnych jest p .  Casa- 
res (Hiszpanja).

Podkomisja dla spraw stosunków 
uniwersyteckich, której przew odniczy  
p. K occo (W łochy), rozpatrzy  dwie 
Publikacje przedstawione przez Insty- 
tut współpracy intelektualnej, jedna
2 tych prac daje szczegółowe dane o 
wymianie stosunków uniwersyteckich 
w Europie, druga zawiera spis kursów 
Wakacyjnych w  roku 1929. P od kom i­
sja zapozna się dalej z w ynikam i ze­
brań, które odbyli w ciągu roku ub. 
przedstawiciele w y ższych  instytutów  
baaań m iędzyn arodow ych, d yrek torzy  
Biur U niwersyteckich i przedstawicie­
le m iędzynarodow ych organizacyj stu­
denckich. Współpraca m iędzynarodo­
wa w  tych trzech dziedzinach, k o n ty ­
nuowana od szeregu lat, dala już p o ­
ważne w yniki.

jed n ym  z g łów n ych  pun któw  po- 
pządku dziennego- obrad podkomisji 
literacko-artystyczej jest kwestja dzia­
łalności M iędzynarodowego biura m u ­
zealnego. W ciągu ubiegłego roku Biu­
ro to zajmowało się w  szczególności 
badaniem zagadnienia roli w y c h o w a w ­
czej m uzeów  oraz organizowaniem 
międzynarodowej w ystaw y odlew ów  
gipsowych, która w krótce  otwarta z o ­
stanie w  Kolonji. Podkomisja ta, k tó ­

re; przew odniczy  p. Destree (Belgja) 
ma zdecydow ać, jaki należy dać bieg 
trzem następującym projektom : 1. w
sprawie unifikacji typu katalogów 
muzealnych i katalogów licytacji dziel 
sztuki. 2. W  sprawie ujednostajnienia 
w arun ków  w yk o n yw a n ia  zdjęć fo to ­
graficznych w  muzeach oraz p r z y g o ­
towania nnędzynarodawego układu, 
dotyczącego prawa reprodukcji tych 
fotografji. 3. W  sprawie m iędzynaro­
dow ych  biletów wejścia do galeryj 
sztuki dla konserw atorów m uzeów  
oraz studjujących sztukę.

Podkomisja ta zapozna się z w y n i­
kami kongresu sztuki ludowej w  Pra­
dze, kongres ten doprowadził między 
innemi do utworzenia m ięd zyn aro do ­
wej komisji dla spraw sztuki ludowej 
w  której reprezentowane są 24 kraje 
i która ma na celu dopomaganie rzą ­
dowi szwajcarskiemu w  organizowa­
niu mającej się o db yć  w  Bernie w ysta­
w y  sztuki ludowej.

Pozatem na porządku dziennym 
podkomisji literacko-artystycznej znaj­
duje się sprawa wznowienia m iędzyna­
rodow ych kongresów w yd aw ców , 
sprawa wydania zbiorow ego dziel pi­
sarzy ibero-amerykańskich, wreszcie 
kwestja przekładów. N a  porządku 
dziennym  obrad podkomisji naukowo- 
bibljograficznej znajdują się prace eks­
pertów bibljctekarskich. Eksperci ci 
zbadali m iędzy innemi sprawę k o o r­

dynacji bibljotek i współpracy między 
centralncmi bibliotekami w  zakresie 
nabywania dzieł zagranicznych; zaj­
mowali się też sprawą reprodukcji do­
kum entów  systemem m ikro-fotogra- 
fji. M iędzyn arodow y kongres bibljo- 
tekarski k tóry  odbył się w R zym ie  
w  czerw cu ub. r. przyjął z zadow ole­
niem dc wiadomości prace dokonane 
przez ekspertów oraz wyrazi! pragnie­
nie nawiązania współpracy z organami 
Ligi N arod ów , zajmującemu się spra­
wami bibljotekarskiemi.

N a porządku dziennym obrad 
podkomisji figuruje pozatem sprawa 
koordynacji bibljografji nauk biolo­
gicznych, fiz ycz n ych  i ekonom icznych 
jak również koordynacja bibljografji 
języ k ó w  romańskich. Komisja zbada 
przedłożony jej przez Instytut W sp ó ł­
pracy Intelektualnej pierwszy szkic 
M iędzynarodowego rocznika statysty­
ki intelektualnej.

N a  konferencji przedstawicieli 
krajow ych komisyj współpracy inte­
lektualnej odczytane zostaną sprawo­
zdania o działalności poszczególnych 
komisyj oraz omawiana będzie sprawa 
organizacji i składu samych komisyj, 
a to w  celu przeprowadzenia w  ra­
mach możliwości ujednostajnienia t y ­
pu tych komisyj. Pozatem konferen­
cja zajmie się zbadaniem stosunków 
m iędzy komisjami krajowemi a ko m i­
sją m iędzynarodową i Instytutem Mię­
d zyn arod ow ym  jak również stosunku 
wzajemnego między komisjami kra­
jowemi.

Zmiany w szkolnictwie.
M I A N O W A N I A  W  S Z K O L N I C ­

T W I E  P O W S Z E C H N E M .
K uratorjum  O. S. L. zamianowało 

z dniem 1 sierpnia 1929 r. w  drodze 
konkursu rozporządzeniem z dnia 28 
czerwca 1929 r. N r .  I, 22.831 z  1929 
r. p. Marjana S k  r z e p i j a, nauczy­
ciela 2-kl. publ. szk. powsz. w  N iż-  
borgu N o w y m , pow. K o p yczyń ce  —  
kierow nikiem  3-kl. publ. szk. powsz. 
w N iżborgu  N o w y m ; rozporządze­
niem z 2 S czerwca 1929 r. N r. I, 
22.491 z 1929 r. p .  Franciszka M i ­
ii a s o w  1 c z a, nauczyciela 3-ki. pubL 
szk. powsz. w  Bazarze, pow. C zort-  
k ó w  - kierow nikiem  3-kl. publ. szk. 
powsz. w Rcsochaczu, pow , C zort-

k ó w  i rozporządzeniem z 28 czerwca 
1929 r. N r .  I5 17.157 z 1929 r. p. A n ­
drzeja K o l o d k i e w i c z a ,  nauczy­
ciela 2-kl. publ. szk. powsz. w  Baszni 
Górnej, pow. lubaczowskiego, kierow- 

. nikiem tej szkoły.

U Z N A N I E  P. O . K I E R O W N I K Ó W  
Z A M I A N O W A N Y C H  K I E R O W N I ­
K A M I  S Z K Ó L  P O W S Z E C H N Y C H .

K uratorjum  O. S. L. rozporządze­
niem z dnia 27 czerwca 1929 r. N r. I, 
22.461, 1. 22465, I. 22467 i I. 22.469 
z 1929 r. uznało za m ianow anych od 
1 stycznia 1927 r. na stanowiska kie­
row ników  - nauczycieli publicznych 
szkól powszechnych pow. bcbreckle-

go, pełniących obow iązki k ierow ni­
k ó w : p. O lgę W r ó b l o  w ą  w  2-kl. 
publ. szk. powsz. w  K ccu row ie ,  p. 
G rzegorza M o r o z a  w  2-kl. publ. 
szk. powsz. w  Dulibach, p. Juiję 
O l e j n i k o w ą  w  2-kl. publ. szk. 
powsz. w  Leszczynie, p. Helenę W a ­
ł a  c h ó w  n ę w  2-kl. publ. szk. p o w ­
szechnej w  Chlebowicach »na Storon- 
ce«, p .  Marję M a r k o w s k ą  w  2-kl. 
publ. szkole powsz. w  H orod yszczu  
Cetnarskiem, p. Michała H r y c y -  

>n i a w  2-kl. publ. szk. powsz. w  Szo- 
łomyi, p. Józefa S y d o r a  w  2-kl. 
publ. szk. powsz. w  M ołodyńczu, p . 
Marjana S n o p k a  w  4-kł. publ. szk. 
powsz. w  Starem Siole. 
Z E Z W O L E N I A  N A  O T W A R C I E  
P R Y W A T N Y C H  S Z K Ó Ł  I K U R ­

SÓ W .
Pan K urator O kręgu Szkolnego 

Lwowskiego zezwolił:
1) R ozporządzeniem  z 28 czerwca 

1929 r. N r .  I. 17.979 2 1 ^2-  ̂ r- Z arzą­
dowi „O gn iska"  —  Z w iązk u  Polskie­
go N auczycielstwa Szkół Pow szech­
nych  w  Przemyślu na prowadzenie p o ­
cząw szy od roku szkolnego 1928/29 
„W ieczorn ej  Szkoły  dla D orosłych " 
w  Przemyślu.

2) Rozporządzeniem  z 27 czerwca 
1929 r. N r .  III. 2.983 z 7929 r. Zarzą­
dowi Stowarzyszenia „Służba O b y w a ­
telska, Kolo L w ow skie"  we Lw ow ie  na 
otwarcie i prowadzenie we Lw ow ie 
przy  ul. Zielonej N r. 8 p ryw atn ych  je­
dnorocznych kursów gospodarstwa 
dom owego pod nazwą: Jednoroczny 
Kurs gospodarstwa d om ow ego Stowa- 
rzvszenia Służba O byw atelska we 
Lwowie.

U L G I  K O L E J O W E  D L A  M Ł O D Z I E ­
Ż Y  S Z K O L N E J .

N a podstawie rozporządzenia M i­
nisterstwa Komunikacji z dnia 15 ma­
ja 1929 r. N r. III. (O. K. 5.894 z 1919 
r-), przysługuje m łodzieży szkolnej k o ­
rzystanie przy  przejazdach pociągami 
pospiesznemi z 50% zniżki rów nież 
od dopłaty za pośpiech i bez w zględu 
na odległość.

POPIERAJCIE
L. O. P. P.

STEFAN POMARANSKI 2)

Nieznane listy matki Conrada do męża.

10 maja 1S61, N o w o fastó w .

Jest to drugi list mój do Ciebie. 
Pierwszy pisany z Terechow ej i zaadre 
sowany do „G łów n ej  ekspedycji Mag. 
M ód". Zdaje się, że to om yłka  z mej 
strony i żeś kazał wprost do „R e d a k ­
cji • Zatem poprawiam się tą razą.

Przed godziną wypraw iłam  do Ber- 
jc z o w a  po listy twoje. Mam p rz y ­

czyny, dla k tórych  własne to moje pi­
sanie do Skw iry  oddam.

. My  tu 2<jKowi. Żyjem y, a raczej nie 
żyjem y wcale,^ jak g dyb y  w  grobie. 
Mama, wuj Józef, T a d .  , ja, i nasze 
dziatki —  oto cale grono; więcej n iko­
go. N a o k o ło  nas zupełna cisza. Kilka 
książek i wszystkie czasopisma w ar­
szawskie, jedyną stanowią rozryw kę. 
N r .  114 „G a z e ty  Codziennej", str. 2 
nieogiędną drobnostką rozdrażnił w ie­
lu —  i słusznie.

N ic  me. wiem, co się z p. Zenoną 
dzieje: ani oa niej, ani od innych zna­
jom ych  nic nie miałam. Ustne ty lko  
wieści mnie doszły o w yw iezieniu  
dwóch braci M arzyckich  z powiatu 
żytomierskiego. Starszy z nich przed 
kilku laty z T obolska p ow rócon y, te­
raz oba są w  W iatce. Powiadają r ó w ­
nież o zamknięciu 5-tej i 6-tej klasy 
gimnazjum żytomierskiego, z zabronie­
niem przyjęcia byłych  tam uczniów, 
przez jakikolwiek zakład naukowy. 
T a  ostatnia wiadomość nie tak pewna, 
jak o obywatelach M arzyckich.

Donieś mi, czyś odebrał mój list 
poprzedni? O k o io  20-go maja nie za­
pomnij zmienić adres listów napisa­
nych  dc mnie, gdyż chcę w  tej porze 
pożegnać N o w o fa stó w  i do domu w r ó ­
cić. C o  T y  na to?

Z  rzeczy, odnoszących się do wiej­
skich reform dzisiejszych*), nic złego, 
dzięki Bogu, nie mam C i donieść. 
W praw dzie  w  N ow ofastow ie  i Babinie, 
Szeoijówce, u najlepszych, jak widzisz, 
Panów brak zaufania i w yraźne nie­
posłuszeństwo rozmaicie się manifestu­
ją; ale w  ogóle m ityguje się to wszyst­
ko środkami najpoczciwszemi. Nie 
wiem jak gdzieindziej, ale w  powiecie 
skwirskim rozbudzona ży w a  dla m o ­
narchy wdzięczność: w  wielu miej­
scach grom ady w ysiały  do Petersbur­
ga dziękczynne proskurki; w  innych 
i licznych żądano od W a sy lczyk ow a i 
otrzym an o portrety cesarza. N a  naby­
cie owej Uwolnienia pamiątki o d b yw a­
ły się najchętniejsze składki grom adz­
kie; ale, naturalnie, przysłała je wiadza 
darmo.

C z y  byieś w  Częstochowie? C zyś 
wsz}'stkicb naszych zd row ych  zastał? 
C zyś  sam zdrów ? K iedy  myślisz, że 
się zobaczym y?

N ie zapomnij napisać w  Albumie 
Eryka. Pomyśl czasem sercem o mnie.

, Ewelina.
P ozdrów  Ćwierciakiewicza**).

nym  1
’ ) W zw iązk u  z Ukazc :m „em an cypacyj-

') R ed ak to r „G a zety  W arszaw skiej".

II.
i S6 1. 17 maja, Terechowa.

A p o lk u  najdroższy. Zdarza mi się 
zręczność do Ciebie. N ie  wiem w pra­
wdzie kiedy list ten Cię dojdzie, ale 
dość iż obiecują, że dojdzie. Jak za naj­
wyższą łaskę dziękuję i korzystam  
z niej.

N a  pocztę wypraw iłam  iistów 4, 
2 z nich pod Gregorowicza*) wprost 
adresem. Będę pisywać i pod adresem 
Ćwierciakiewicza. T w o je  nazwisko 
najrzadziej kłaść na kopercie będę. 
W ierz  temu, że tak muszę.

W  Żytom ierzu  po wyjeździe T w o ­
im zapytano, gdzieśmy się podzieli? 
Radkiewicz powiedział, że w  Diadkłe- 
wiczach. N azajutrz zjawił się policmaj­
ster z dwoma urzędnikami i gw ałto­
wne w y r z u ty  czynił za kłamstwo, o- 
strzegając, że władza zawsze dowie się 
prawdy, a za bajki jej czynione srodze 
karać będzie. Zatelegrafowano do 
Rów nego, do B erd yczow a i dowiedzia­
no się, żeś w  Terechowie. T a k  mówił 
policmajster. R z ecz  się działa 2 i 3 dnia 
Świąt.

15 maja wraca policmajster i zapy­
tuje, cośm y ze . sługami zrobili? a do­
wiedziawszy się od Radkiewicza, żeś­
my 2 sztuk sług v/ mieście zostawili, 
domagali się o ich nazwiska i adres. 
W  Tym  względzie nic więcej nie wie- 
my.

Mój drogi. Zrób dla mnie, pisz 
rzadziej, pisz mniej. Poprawiam się: 
pisz wiele, ale trzym aj to u siebie, kie­
dyś mi oddasz. T eraz ty lk o  niekiedy 
donieś, czyś zdrów ?

:j) W edług wyjaśnienia A . K o rzen iow ­
skiego m owa o właścicielu M agazynu mód 
G regorow iczu .

W szystkie  T w e  listy widocznie 
rozpieczętowano na poczcie, a ilość 
pism T w y c h ,  jedną ręką zaadresowa­
nych i przyb yw ających  tak ciężko do 
Berdyczowa, już zwraca uwagę tamtej­
szej poczty . Spróbuj pisać na Skwirę. 
M oże Bóg dopom oże i dojdą listy. N a  
Ż ytom ierz wcale nie pisz. Ja miałam 
dojechać do domu, ale H ilary  i A d olf  
radzą, aby w rócić  do N ow ofastow a. 
Mówią, iż lepiej, aby dom został zam ­
knięty i mnie tam nie było. W  każdym  
razie bądź o mnie spokojny. W iedzą, 
gdzie jestem, ale nie zaczepiają mnie:—  
widocznie ty lko  pragną T w e g o  p o­
wrotu. A ie co po nim nastąpi? W asyl- 
c z y k ó w  odgraża się, że setkami niespo­
kojn ych ludzi w y w o z ić  będzie.

III.

1861. 18 maja, Terechowa.
Ostatni list T w ó j  z 7 maja, z ho­

telu Saskiego, potem już ani siówka.
Ja od dwóch dni tutaj. Miałam je­

chać do domu, ale Tadeusz przysłał 
gońca za mną, donosząc, iż tak o mnie 
niespokojny, że mię błaga, żebym 
wróciła i u niego była, póki p .  Prtisz- 
nic wróci do siebie. Zabawię więc tu 
do 23 bm. i jeszcze na parę tygodni do 
N ow ofastow a jadę. Tym czasem  kąpie­
le się ustalą.

H ilary jest tutaj. Telegrafowaliśm y 
dziś do Ciebie, ale odpowiedzi jeszcze 
nie mamy. Donieś mi, czyś odebrał li­
sty? 4 przez pocztę, 1 przez pierwszą 
okazję. Idzie mi najbardziej o ten ostat­
ni: weź go, K ochanku drogi, dobrze 

uwagę.
T u  mi milej jak zw yk le :  więcej ż y ­

cia, a co najważniejsze, zdaje się, bli­
żej Ciebie. Z drow a jestem i Konradek
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KRONIKA
L IPIE C K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Weroniki

9 „u Gr.-kat. Dawida
* ii Wschód słoóca g 3 m 25

Zachód „ » 19 „ 56
WTOREK Długość dbia g 15 m 30

LWOWSKA
T EA TR  WIELKI.
W torek , 9 lipca, o godz. 8 15: „ C z y  Anna 

jest panna". W ystęp  teatru  „Q u i pro quo“ .
Środa, 10 lipca, o godz. 8.15: „ C z y  A n ­

na jest panna?"' W yst. T eatru  „Q u i pro Q u o “ .
C zw a rtek , 11 lipca, o godz. 8.15: „ C z y

A nna jest panna?" W ystęp  T eatru  Q ui pro 
Q uo.

„Q u i pro Q u o". A rcyw csola, pełna hum o­
ru i satyry  rew ja „ C z y  A nna jest panna?" 
w ypełnia codziennie po brzegi w idow nię. P u ­
bliczność rozentuzjazm ow ana darzy w yk o n a w ­
ców  oklaskam i, żądając bisów.

T E A T R  M AŁY.
W torek, 9 lipca, o godz. 7.30: „P oław iacz 

cieni". W ystęp  A. W ęgierki i p. Lubieńskiej.
Środa, 10 lipca, o godz. 7.30: „P oław iacz 

cieni". W ystęp  A. W ęgierki i K . Lubieńskiej.
C zw artek , 11 lipca, o godz. 7.30: „P oła­

w iacz cieni". W ystęp  A. W ęgierki i K. L u ­
bieńskiej.

T ea tr M ały. Prześliczna sztuka Sarmcnta, 
grana kon certo w o p rzez nasz zespół z p. W ę­
gierką i p. Lubieńską na czele ściąga w  dal­
szym  ciągu liczn ych  słuchaczy. —  W obec 
bliskiego w yjazdu  p. W ęgierki na letni w y p o ­
czynek. sztuka ta niezadługo już zejdzie z re­
pertuaru, ustępując miejsca ostatniej w  sezonie 
prem jerzc „Pan Lam berthier", w  której 
w ielkie pole do opisu mieć będą p. Leonja 
Barw ińska i Edw ard Żytecki, reżyser sztuki 
i w ykonaw ca głów nej postaci męskiej.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O : G reta G arbo w  film ie „R y ce rz  

m iłości". ■*Hif
C A S IN O : „Spow ied ź uczciw ej k ob iety".

' C H IM E R A : „D zie ck o  u licy".
C O L O S S E U M : D olores C ostello  oraz

Douglas Fairbanks.
F A T A M O R G A N A : „H uragan ".
G R A Ż Y N A : „D la  szczęścia dziecka".
K O P E R N IK : „M atk a  czy  có rk a " i „ Z  pa­

m iętnika kaw alera".
L E W : „N iedyskretn a kob ieta" i „A m o r 

na nartach".
L U N A : „T a , która się sprzedała".
M A R Y S IE Ń K A . „M atk a  czy  córk a" i „Z  

pam iętnika kaw alera".
O A Z A : „T u łaczk a  księżny T rub eckiej".
P A Ł A C E : „Jej pierw szy całus".
P A N : „ W  szponach drapieżnego sępa".

także. Smutno mi, ale spokojnie na du­
szy: jakoś mi się dość często trafia roz­
kosz spotkania i zetknięcia z poczci­
w ym i ludźmi.

U  Hilarego będę, ale dopiero na 
początku czerwca: Poczciwiec! K o ­
chany!

Jest tu i Ed. Łoziński, którego  na­
prawdę pokochałam. Posyłam Tobie  
cz y  Ćw ierciakiew iczow i list, z Kijowa 
odebrany. Obiecałam Idzikowskiemu, 
że to zrobię.

Napisz do Kazia, bardzo C ię  pro­
szę. O  Stefku"') tyle wiem, że w  poło­
wie czerwca przyjedzie do N ow ofasto- 
wa.

Donieś mi, czyś poznał Jachowiczo- 
wą? Przyszlij  mi Jej i Żm ichowskiej 
adres. Donieś, co robisz, co piszesz, a 
najbardziej, co czujesz, co myślisz, co 
postanawiasz?

A ch! Boże, żebyż to ten j - t y  list 
z  rzędu doszedł do Ciebie. Dzisiejszy 
jest 6-ty.

Konradek grzeczny: dziwnie mu
Pan Bóg jednać sobie serca daje. W s z y ­
scy go kochają, A d o lf  nawet go psuje. 
O  T o b ie  codzień wspomina, prosi, że­
byśm y do Ciebie jechali. Z  H ilarym  
już się teraz doskonale zaprzyjaźnił.

Ściskam Cię najprzód za wszyst­
kich tu obecnych, potem za Konradka, 
a naostatku za samą siebie. Pamiętaj, 
że ten uścisk ostatni, trzym aj go do­
brze w  sercu, póki nowego nie nade- 
szlę. Ewelina.

P A S A Ż : „P olow anie na ludzi" oraz „G ra ­
nica w  płom ieniach"

P O L O N IA : „E die Polo jako gentlem an
w łam yw acz".

W ałne Zgrom adzenie O chotn iczej S traży 
pożarnej „S o k ó ł"  we L w ow ie. Onegdaj odbyło 
się doroczne W alne Zgrom adzenie O ch o tn i­
czej Straży pożarnej „S o k ó ł"  we L w ow ie, ze 
statutow ym  porządkiem  dziennym , p rzy  licz­
nym  udziale człon k ów  czyn n ych  i wspierają­
cych. Spraw ozdanie z czynności z ło ży ł prezes 
K  Baczyński.

Z u życie  w ody. W  niedzielę, 30 ub. m. p rzy  
najniższej tem peraturze S a najw yższej 19,8 
zu ży to  26.641 m w ody; 1 bm. p rzy  temp. 
i i ,2 i 22,2 —  29.605; 2 bm. p rzy  tem p. 13,8 
i 22,4 —  29.893; 3 bm. p rzy  tem p. 13,5 
i 21,3 —  29.574; 4 bm. p rzy  tem p. 14 i 
26,6 —  30.368; 5 bm. p rzy  temp. iS i 25 —  
30.605; 6 bm. p rzy  tem p. 14,7 i 25,6 —  
30.765, a 7 bm. p rzy  tem p. 12.5 i 19 —  
26.030.

!>) K azim ierz i Stefan B obrow scy, bracia 
Ew elin y.

(C. d. n.)

W ycieczka rumuńska we Lwowie.
Onegdaj przybyia  do L w o w a w y cie cz­
ka rumuńska, złożona z około  so-ciu 
osób, zorganizow an ych przez T o w a ­
rzystw o Przyjaciół Polski w  Rum unji 
z prof. dr. Nandrifsem  na czele. W  
wycieczce bierze udziai kilku lekarzy, 
adw okatów , profesorów gimnazjal­
nych, d yrektoró w  banków  oraz dwie 
Polki, właścicielki ziemskie w  R u m u ­
nji. W ycieczk a  zwiedziła muzea i za­
bytki lwowskie, wieczorem  zaś podej­
mowana była przez miasto herbatką. 
Gości powitał zastępca Komisarza 
R ządu dr. Obmiński, odpowiedział 
zaś w  imieniu w ycieczki pieknem 
przemówieniem po polsku dr. Nand- 
rifsen, profesor fiiologji słowiańskiej 
w  Czerniow cach. W ycieczk a  wyjeżdża 
do Żóikw i celem zwiedzenia tamtej­
szych zab ytk ów , poczem uda się do 
K rakow a, Poznania, G dyni, Gdańska 
i W arszawy.

Pożegnanie prof. Allerhanda. W  
niedzielę, 7 b. m. w  południe, poże­
gnało społeczeństwo żydow skie  w  sali 
Kahału ustępującego prezesa zarządu 
G m in y  w yznaniow ej prof. M aurycego 
Allerhanda. Zgomadzenie było bardzo 
liczne. M. in. obecni byli członkowie 
Rady G m in y  wyznaniow ej, prezydjum  
Klubu mieszczańskiego, przedstawicie­
le tow arzystw  żyd ow skich  i inni. Ser­
deczne przemówienie wygłosił prezes 
Rady G m iny Jaeger, żegnając prof. 
Allerhanda i podkreślając jego zasługi 
społeczne. Następnie przemawiali: 
czionek R ad y Hirschprung, dr. Ko- 
nigsberger jako członek R ady p rz y ­
bocznej dawnego komisarjatu rządo­
w ego G m in y  i p. Ornstein imieniem 
d robn ych  ku p có w  żydow skich W  
końcu prof. Allerhand podziękował 
za w y razy  uznania, w yraził  żal z po­

w odu opuszczenia swej placówki i 
p rzyrzekł  nadal pracować dla G m iny 
oraz służyć jej cz łon kom  w  potrzebie 
radami. Przemówienie przyjęto  okla­
skami.

Poparcie akcji K om itetu F loty N a­
rodowej w uzdrowiskach. Jak się do­
wiadujemy, dnia 8 b. m. jawiła się 
w  tut. U rzędzie  W o je w ó d zk im  delega­
cja K om itetu  F loty  N arodow ej w  oso­
bach p. Zofji Kasimirowej i p. Stefana 
M ańkow skiego w  sprawie poparcia 
akcji Kom itetu  Floty N arod ow ej w  
uzdrowiskach W o jew ó d ztw a  lw o w ­
skiego. Ze względu na cel, akcja ta 
doznała życzliw ego poparcia ze strony 
lw owskiego U rzędu  W ojew ódzkiego , 
k tóry  polecił odnośnym  pp. Starostom 
poprzeć akcję Kom itetu  Floty  N a r o ­
dowej w  sw ym  zakresie. Zaznaczam y 
przytem , że uzdrowiska państwowe 
już od miesiąca pobierają na budowę 
Lioty N arodow ej od kuracjuszów 5 
groszowe datki przy  zakupnie biletów 
kąpielowych.

Jak się dalej dowiadujemy, K om itet 
F loty  N arodow ej istniejący od 2 lat, 
rozporządza funduszami, pozwalają - 
cemi na kupno nowego statku szkol­
nego. Pertraktacje w  sprawie kupna 
prowadzi generał w  st. sp. Marjan Za­
ruski, generalny sekretarz K. Fi. N .

Ze strony Zarządu miasta inform u­
ją nas jak następuje: W  ostatnich
dniach pojawiły się w niektórych tu­
tejszych gazetach notatki o w s trz y ­
maniu opłat w od ociągow ych  na pod­
stawie w odom ierzy . O tó ż  w iadom o­
ści te są nieścisłe, albowiem nie 
w strzym ano zupełnie w ym iaru  i po­
boru opłat w od ociągow ych  wedle w o ­
dom ierzy  oraz opłat kanałowych. 
W strzym an o jedynie częściowo egze­
kucje tych  opłat do 13 września b. r. 
D o  tego czasu będą mianowicie egze­
kw ow an e zaległe należytości za wodę 
do wysokości odpowiadającej d otych ­
czasowemu podatkow i w o d ociągo w e­
mu. a opłaty kanałowe do wysokości 
3 zl. od jednej ubikacji. L eży  więc 
w  interesie płatników, aby dla u n ik­
nięcia odsetek zw łoki i k o sztó w  egze­
kucji wym ierzone należytości regu­
larnie uiszczali.

Zarząd O bw odow y Funduszu Bez­
robocia we L w o w ie  komunikuje, że 
z  dniem 1 lipca b. r. weszło w  życie 
Rozporządzenie Ministra Pracy i Op. 
Spoi. z dnia 12 czerwca b. r. (Dz. U  
R. P. N r. 48, poz. 401) w  myśl k tó ­
rego z dniem 1 lipca b. r. obniżoną 
została o 10% w ysokość wkładek do 
Funduszu Bezrobocia za robotników

Stanowisko Zarządu m. Lwowa
wobec zamierzonego strajku pracowników gminnych.

W ob ec  pojawienia się w  niektó­
rych organach prasy kom un ik atów  o 
grożącym  strajku pracow ników  zaję­
tyc h  w  Zakładach i przedsiębiorstwach 
gm innych rzekom o z pow odu nie 
uwzględnienia postulatów robotni­
czych, Zarząd miasta wyjaśnia co na 
stępuje: Pracow nicy  Zakład ów  gm in­
nych płatni dotychczas według pań­
stwowej ustawy uposażeniowej z r. 
1923 i płaceni lepiej aniżeli niż. fun- 
kcjonarjusze państwowi tej samej ka- 
tegorji, w ym ów ili  um owę zbiorow ą 
zawartą w  r. 1923 i przedłożyli 17 
września 1928 Zarządow i miasta n o y T  
schemat płac podw yższający  ówczesne 
wynagrodzenia o przeszło 26%. W  od ­
powiedzi na to Zarząd miasta chcąc 
przyjść z pomocą pracow nikom , p rz y ­
znał im zatw ierdzony uchwałą R ady 
przybocznej dodatek 15% do pobo­
rów  w ypłacany kwatalnie a w  m iędzy­
czasie dyrektorow ie Zakładów  1 
przedsiębiorstw miejskich w  konsek­
wencji wym ów ienia  u m ow y zbiorowej 
poprzednio obowiązującej, opracowali 
n o w y  schemat płac, podwyższając za­
robki pracow n ików  w  stosunku do 
i października 1928 około  17 % . —  
P ow yższy  schemat na konferencjach 
z delegatami rob o tn ikó w  został u zg o ­
dniony a ty lk o  dwie kwestje nie z o ­
stały załatwione po myśli żądań pra­
co w n ik ó w : 1. Gm ina nie będąc usta­

w o w o  zmuszoną nie zawarła ze Z w ią ­
zkiem  P racow n ików  u m ow y  zb ioro­
wej a powzięte przez Radę p rzy b o c z­
ną uchwały co do zmiany w  schema­
cie plac podała do wiadomości ogó ło­
wi pracow ników  przez dyrekcje odn o­
śnych zakładów miejskich; 2. Gmina 
nie może się zgodzić na autom atyczny 
awans w ychodząc z tego założenia, że 
awans ten uniezależniając w  zupełno­
ści pracownika od kierow netw a Z a­
kładu, może się ujemnie odbić na 
sprawności i pilności personalu. Dla 
informacji Zarząd miasta podaje, że 
zarobki pracow n ików  w ogóle nie będą 
niższe od dotychczas pobieranych a 
według nowego schematu są wyższe 
aniżeli w  innych miastach Polski, i w 
przemyśle w ę glow ym  na G ó rn ym  
Śląsku gdyż I-sza płaca now o wstępu­
jącego pracownika wynosi 6 zł. 40 gr., 
najwyższa 15 zł. 60 gr. dziennie, przy-  
czem wynagrodzenie za godziny nad­
liczbowe jest prawie o 100% wyższe 
od dotychczas pobieranego . Dalsze 
podwyższenie piać pracow n ików  m u­
siałoby się odbić na budżecie G m iny 
1 jej przedsiębiorstw a ludność miasta 
korzystająca z miejskich zakładów u- 
żyteczności publicznej byłaby narażo­
ną na większe niż dotychczas opłaty, 
do czego Zarząd miasta mając na 
względzie dobro ogółu mieszkańców, 
żadną miarą dopuścić nie może.

f izyczn ych  oraz podw yższon a o 10% 
norma zasiłku dla bezrobotnych f i­
zyczn ych .

W  zw iązku  z pow yższem  Zarząd 
podaje wyjaśnienia: 1 Dla pracodaw­
ców : Z akład y  pracy obowiązane do
ubezpieczania robotników  w  Fundu­
szu Bezrobocia, obliczają i wpłacają 
wkładki począw szy od 1 lipca b. r. 
w  wysokości 1.8% od zarob ków  ro­
botniczych, z czego jak dotychczas 
przypada do zapłaty 1/4 a więc 0.45% 
na robotnika i 3/4, a więc 1.33% na 
pracodawcę. 2. Dla bezrobotnych: Po­
cząwszy od dnia 1 lipca b. r. o tr z y m y ­
wać będą berobotni, uprawnieni do 
korzystania z zasiłku, zasiłek zw ięk ­
szony o io%  dotychczasow ych norm 
ustawowych.

Ruch kolejow y. W  zw iązku  z prze­
budow ą m ostów  w  kim. 43 2/3, 43
8/9 i 4 j  2/3 linji T a rn o p o l— Zbaraż—  
Łanow ce i zamknięciem w skutek tego 
toru międz}r stacjami K arn aczów ką i 
Łanowcami, po przejściu pociągu 2871 
do godzin y  20-tej kursować będą p o ­
ciągi N r. 2773/2873 i 2872/2772 w  
dniach 17, 23 i 30 lipca ty lk o  między 
Tarn opolem  1 K arnaczówką. R ó w n o ­
cześnie nie mogą być przyjęte do prze­
w ozu przesyłki nadzw yczajne i bagaże 
w p ow yżej  w ym ienionych  dniach i po­
ciągach, od strony Tarn opola  poza 
Karnaczówką.

W sku tek  przeb udow y mostu w  
kim. 23.163 linji Z ag órz— Stryj i 
zamknięcia w skutek tego toru między 
stacjami Biskowice— Sambor i Sambor, 
ruch podróżn ych  odbyw ać się będzie 
w  czw artek  16 lipca br. przy  pociągach 
1161, 1214 1 1313 przez przesiadanie 
pod różn ych  w  kim. 23.163, przenosze­
nie bagażu ręcznego i poczty . Nie m o ­
gą być przyjęte do przew ozu  w  w y ­
mienionych pociągach przesyłki nad­
zw yczajne oraz bagażowe ze strony 
C h y ro w a  w  kierunku Sambora poza 
stacją Biskowice, zaś od strony D r o ­
hobycza, Sianek i Sambora w  kierunku 
C h y ro w a  poza stację Sambor. W  zw iaz 
ku z pow yższem  w agon y bezpośrednie 
T ru skaw iec— K raków , biegnące nor­
malnie p rzy  pociągach 3112/1214/22 
dołączone zostaną w  Samborze 16 lipca 
br. do pociągu 1216/20. O djazd  z T ru -  
skawca o godz. 3.30, przyjazd  do K ra­
kowa o godz. 21.10.

W łam ania i kradzieże. Z mieszkania Ben- 
zjona Kriszcra, zam ieszkałego p rzy  ul. Janow ­
skiej 24 skradziono w czoraj dwa futra  w a rto ­
ści 3500 zł. —  N a szkodę M ichała T rudniaka 
(Łyczakow ska 14) skradziono w czoraj garde­
robę oraz gotów ką 190 zł., w yrządzając szkodę 
na kw o tę  560 zł.

O fiara  fałszyw ego w yw iadow cy. O zjasz 
M uller, obyw atel kanadyjski, doniósł policji, 
że w c z o r a j gdy bawił w  synagodze p rzy  ul. św. 
A n n y  jakiś osobnik przedstaw iw szy się jako 
w yw iadow ca policji, zabrał mu portfel z k w o ­
tą 5 doi. oraz zapiskami.

KR JOWĄ
S T A N IS Ł A W Ó W . Nieszczęśliwy' w ypa­

dek. Syn kon d uktora  B azylego D rohom irec- 
kiego, Adam , zam ieszkały w  Stanisławowie, 
znalazł wśród starych rupieci nabój, służący 
do zatrzym yw an ia  pociągów  i bawiąc się nim, 
uderzył m łotkiem , co spow odow ało w ybuch. 
Skutki w ybuchu b y ły  fatalne. D rohom irecki 
doznał obrażeń na całem ciele, oraz silnego 
nadwerężenia prawej nogi.

Zjazd ziemianek.
W  piątek przedpołudniem rozp o­

czął się w  Poznaniu Zjazd ziemianek 
z całej Polski przy  udziale przeszło 
230 uczestniczek. O brady  które po­
przedziła Msza św. w  kościele św. 
Marcina,  ̂ zagaiła w  imieniu chorej 
przewodniczącej R a d y  Naczelnej 
Zw iązku  Ziemianek, p. C z arn o w s k ; ’ i,
przewodnicząca T o w a rz y stw a  Z ie­
mianek Wielkopolskich, p .  Brezina, 
poczem do prezydjum  Zjazdu p o w o ­
łano obecne na Zjeździe członkinie 
Rady  Naczelnej z p. Breziną na czele. 
Następnie przem ówił ks. Biskup D y ­
mek, poczem witali kolejno uczestni­
k ó w  Zjazdu prezes W ielkopolskiego 
Zw iązku  Ziemian p. Ż ó łtow ski i inni. 
Dalej nastąpiły sprawozdania i refera­
ty, po k tórych  zakończeniu odbył się 
w  Bazarze w spólny obiad, poczem  u- 
czestniczki Zjazdu zw iedzały  P. W . K.
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Ochrona zabytków . D onoszą z W i l ­

na: W ob ec  stwierdzenia, że w czade
odnawiania m urów  klasztoru Bene­
d y k t y n e k  w  Wilnie, zdjęto bez zg o ­
dy konserwatora dachówkę z bramy 
p rzy  zaułku św. Ignacego N r. 3, bę­
dącej cennym zabytkiem  architektury 
barokowej, i p o k ryto  bramę blachą,—  
władze konserwatorskie, na podsta­
wie obowiązującego w  sprawie opieki 
nad zabytkam i rozporządzenia Pre­
zydenta Rzplitej, poleciły ponowne 
pokrycie bramy dachówką (t. zw . »e- 
sówką«) w  terminie do dnia 1 sierp­
nia r. b. Ze względu na z ly  stan ruin 
na wyspie w  N o w y c h  T rok ach , w ła­
dze konserwatorskie postanowiły przy  
stąpić do wzm ocnienia ruin. Prace te 
rozpoczęły  się w  tych  dniach. K iero­
w n ictw o robót pow ierzono architek­
cie Janowi Borowskiemu.

Teatr telew izyjny. Radio C o rp o ra ­
tion of Am erica  w ybudow ało  w  N o ­
w y m  Jorku wspaniały lokal, w  k tó ­
rym  dok o n yw a się doświadczeń z 
dziedziny telewizji. W  pracach tych 
dopomaga w ytw órn ia  film ow a Para- 
mont, która od dłuższego już czasu 
pracuje nad zastosowaniem transmisji 
rotograficznej. V 'edłe doniesień pra- 
sy, w ytw órn ia  ta przeznaczyła 2 milj. 
dolarów  na kupno, względnie budo­
wę, w  T o re n to  kilku teatrów, w  k tó ­
rych  mają być praktycznie zastoso­
wane ostatnie w ynalazki z dziedziny 
telewizji.

Odbudowa teatru „Kamernego“ w  
M oskwie. R ząd  sowiecki wyasygnow ał
350.000 rubli na cele odbu d ow y teatru 
,,K am ernvi“ w  Moskwie. Przebudow a­
na widow nia  mieścić będzie 1800 w i­
dzów. R em on t trw ać ma 2 lata; przez 
ten czas trupa odbyw ać będzie tournee 
po Rosji i zagranicą.

 ̂ Konkurs m uzyczny w  Bydgoszczy. 
Bydkoskie T o w a rz y s tw o  M uzyczn e 
rozpisano konkurs ograniczony dla 
m u z y k ó w  polskich, zamieszkujących 
Pom orze i t. zw. obw ód  nadnotecki. 
Konkurs objął dwa w spółzaw odnic­
tw a: pieśń solową z towarzyszeniem 
fortepianu lub dowolnego instrumen­
talnego zespołu, oraz pieśń chóralną. 
Sąd k onku rsow y składał się z  dyr.

Zdzisława Jahnkego, ks. kan. Lew an­
dowskiego z Pelplina, prof. R a c z k o w ­
skiego i red. Z ygm uta  Latoszewskiego 
(obaj z Poznania). Za  pieśń solową 
otrzym ali nagrody: pierwszą dr. Bau- 
mann z Bydgoszczy, drugą p. Karol 
Lewicki, kapelmistrz Teatru  Miejskie­
go z Bydgoszczy, trzecią prof. Z y g ­
m unt U rban yi z Bydgoszczy. W  ko n ­
kursie na pieśń chóralną przyznano 
ty lko  zaszczytną w zm iankę dw u k o m ­
pozycjom , k tó ry ch  autorem okazał się

N a  ostatniem płenarnem posiedze­
niu uchwalono szereg rezolucji. N a j ­
ważniejsze z nich brzmią w  streszcze­
niu: 1) a) II. Zjazd  chem ików  pol­
skich zwraca uwagę miarodajnych 
w ładz na jaskrawy brak szkół za w o ­
dow ych  chem icznych, w  szczególno­
ści na Pom orzu  i w  Wielkopolsce, 
gdzie niema ani jednej zawodow ej 
szkoły chemicznej, obejmującej cało­
kształt studjum chemji technicznej; b) 
Zjazd uważa sprawę rozbu dow y szkol­
nictwa zaw odow ego chemicznego za 
nagłą; 2) Zjazd stwierdza niepomyślny 
stan nauczania chemji (liczbę godzin 
zredukow an o z 8 na 4 tygodniowo). 
N ależy  dla dobra kraju podnieść sta­
nowisko chemji wśród dyscypliny 
szkolnej do rozmiaru, odpowiadają­
cego znaczeniu chemji dla dobrobytu  
i rozb u do w y kraju oraz jego samo­
wystarczalności; 3) Zjazd uchwala

(Zapowiedź wydawnictwa
W  okresie upadku czytelnictwa i 

zaniku zamiłowania do tworzenia 
księgozbiorówr dom ow ych, w" dobie 
powstania setek w y d aw n ictw  sensacyj­
nych, w  momencie, gdy sport, kino i 
radjo 2.daje się zagłuszyć wszelkie p o­
trzeby duchowe społeczeństwa powsta­
je w  W arszawie olacówka, która ma 
na celu wydawanie... Encyklopedji ka­
tolickiej.

N ie  dla księży, nie dla ludzi nauki, 
a dla najszerszych sfer społeczeństwa, 
dla całej inteligencji katolickiej.

Przciętny inteligent nie zdaje sobie

, prof. Z  . M oczyński z Torunia.
Konkurs na pieśń chóralną został 

raz jeszcze rozpisany z terminem do 
i j  września r. b.

Dary i zapisy na rzecz U niw ersytetu  
Harvarda. Zarząd U niw ersytetu  H ar- 
vard ogłasza, iż w  ciągu 1928 rok u  da­
ry  i zapisy na rzecz tej uczelni w y n o ­
siły o lbrzym ią sumę 13,500.000 dola­
rów, w  czem znajduje się dar Edwarda 
Harkness’a z N o w e g o  Jorku w  sumie
5,444.000 dolarów i dar Rockefellera 
w  sumie 1,015.750 dolarów.

zw rócić  się do miarodajnych cz yn n i­
k ó w  o najwydatniejsze czynne popie­
ranie technicznych zastosowań spiry­
tusu; 4) Zjazd, w  zrozumieniu k o ­
nieczności stworzenia w  kraju pla­
ców ki doniosłej pod względem  gospo­
darczym, prosi R ząd  o poczynienie 
kro k ó w , celem stworzenia w  k ra)u 
przemysłu w ytw arzan ia  i przerabiania 
glinu. Po uchwaleniu p o w yższych  re- 
zolucyj oraz wniosku, że następny 
Zjazd chem ików  polskich odbędzie 
się najpóźniej za 3 lata w  Krakowie, 
wysłuchano ostatniego referatu nau­
kow ego, poczem  nestor chem ików  
polskich, h o n o ro w y  prezes Zjazdu —  
prof. Boguski, przem ówił k ró tk o  na 
temat przeszłości i przyszłości chemji. 
N a  tem zam knął prezes Zjazdu, prof. 
T o łło czk o , obrady Zjazdu, poczem 
uczestnicy Zjazdu udali się na Zamek.

Encyklopedji Katolickiej).
sprawy z tego, ile ciekaw ych tem atów  
kryje  się w  archiwach watykańskich, 
skąd mistrz nasz Sienkiewicz czerpał 
materjały do „ Q u o  vadis“ , jak piękne 
a u nas nieznane są legendy o miejscach 
cudów, rozsianych po całym świecie, 
ile naprawdę wzniosłych ’ p rzeżyć do­
starczyć może poznanie pięknych i 
wspaniałych chwil z historji naszego 
Kościoła.

Niem a takiego tematu, k tó ry b y  
nużył czytelnika, o ile opracowanie 
jest ciekawe, zrozumiałe i p ięknym  
stylem napisane, a skoro nieprawdo­

Uchwały zjazdu chemików w Poznaniu.

Inteligencja katolicka a wiedza religijna.

A R M ST R O N G  L IV IN G ST O N E . 25)

Wbrew oczywistości.
A  teraz, cz y  groza ta była istotnie 

ta k  wielka, b y  pchnąć człowieka m ło­
dego, w  pełni rozw oju  do samobój­
stwa? Przypuśćm y, że dopuścił się mal­
wersacji. W  tym  w yp adku  mógł miec 
nadzieję, że udział w  przedsiębiorstwie 
naftowem  pozw oli mu w krótce  w y ­
rów nać deficyt, mógł także liczyć na 
wyrozum iałość człowieka, zakochane­
go w  jego siostrze. C z y ż b y  duma nie 
Pozwoliła mu przyzn ać się do w in y ?  
A leż  do licha! W  jakiż sposób tak w y ­
górowane poczucie dum y pozwoliło  
m u popełnić kradzież? Creighton zm ar­
szczył brwi, rozważając niepokojące 
sprzeczności psychiki Graya.

—  D ick  nie był człowiekiem, któ- 
. ryb y  w  razie jakichś trudności w yb ie­

rał „drogę najmniejszego op oru ” ! _
T ą  niespodzianą uwagą Janina przer­
wała przedłużające się milczenie. —  
Nie mogę nawet w yobrazić  sobie prze­
mawiającego w  ten sposób.

—  H m ! Pani nadaje ścisłe znacze­
nie sw ym  słowom, panno G r a y ?  Pani 
chce powiedzieć, że tego zw ro tu  nie 
używ ał n igdy!?

—  T ak , to właśnie mam na myśli, 
panie Creighton. C z y  pan nie sądzi, że 
jeżeli się znało kogoś bardzo dobrze, 
jeżeli się z tym  kimś rozmawiało nieu­
stannie w  ciągu długich lat, to  czy  
w k o ń c u  nie uzyskuje się takiej znajo­
mości tego człowieka, iż wie się, co on 
z w y k ł  m ów ić, lub czego nie m ów ić 
n ig d y ?  M oże nie dość jasno się w y r a ­
j a m ,  ale... ale to  powiedzenie wydaje

'm i  się nieprawdziwe!

—  Proszę poczekać chwileczkę! —  
zawołał Creighton, uderzony nagłą 
myślą, która zaświtała mu w  głowie. —  
N ie  rozumiem, dlaczego Jimmy... N ie ­
ma w  tem jednak nic dziwnego —  nie 
widział tego listu!

K rech 1 młoda panienka pod w p ł y ­
wem wskrzeszonej niespodzianie na­
dziei patrzyli uważnie na detektywa, 
k tóry  usiadł przy  biurku, przed m a­
szyną do pisania. O b o k  stało pudełko 
listowego papieru. W yjęcie  arkusika i 
założenie go na maszynę było  dziełem 
paru sekund. Creighton p ołoży ł przed 
sobą oryginał listu i błyskawicznie spo­
rządził jego kopję, którą następnie 
zdjął z maszyny. D w ojg u  ludziom pa­
trzącym  na niego w ydało  się, że p o­
rów n yw ał oba papiery nisko nad nie­
mi schyliwszy głowę —  w  ciągu dłu­
gich, m ęczących minut. W k o ń c u  pod­
niósł na nich oczy. W ów czas ujrzeli 
blask silnego podniecenia w  jego źreni­
cach, posłyszeli jednocześnie west­
chnienie głębokiej ulgi.

—  Panno G ray, oryginał tego listu 
nie był pisany na tej maszynie!...

—  Och!...  a to znaczy... to zna­
czy.. .?

C reighton spojrzał na Krecha, 
wskazując m u w zrokiem  młodą dziew ­
czynę.

—  T o  znaczy, że pani brat... został 
zam ordow any!

Janina zamknęła oczy  i zachwiała 
się na nogach; Krech podtrzym ał ją 
ramieniem, patrząc na jej tw arzyczkę  
z największym  niepokojem. D um a 
w rodzona G rayo m  była jednak potęż­
ną bronią. O na to dodała jej siły w  go­
dzinie tej próby, ona też pozwoliła

jej pobladłym w argom  wyszeptać sło­
wa, nabrzmiałe glębokiem uczuciem i 
mocą:

—  Boże! D zięki ci —  a potem zn o ­
w u  —  D zięki ci, Boże!

R ozdział VI.

Modus operandi.
Herm an Krech, k tó r y  nie był p o z ­

baw iony zmysłu praktyczności, zmusił 
sw ych tow arzyszy  do pójścia na śnia­
danie. Creighton, a nadewszystko 
Janina, głęboko wzruszona odkryciem , 
że brat jej został zam ordow an y —  za- 
siedliby najchętniej we dwoje w  pra­
cowni i rozmawiali do nieskończono­
ści o sprawie, k tóra  przedstawiała im 
się teraz w  zupełnie now em  oświetle­
niu. A le  agent giełdowy nie chciał o 
tem słyszeć.

—  R ów nie dobrze m ożem y rozm a­
wiać przy  śniadaniu, —  oświadczył. —  
Pani obecnie musi odżyw iać  się inten­
sywnie i ja panią zmuszę do tego, 
choćbym  miał stać z kijem nad panią!

—  Ale ja przygotuję w  domu bu­
łeczki z szynką...

—  Nie, nic pani nie przygotuje. Pro­
szę spojrzeć na Creightona, czy  sądząc 
po jego postaci można przypuścić, że 
on ży w i się okrucham i dla p tak ów ?

—  D o  licha! A leż  ten człow iek ma 
temperament! —  zawołał detektyw , 
przyglądając się bystro w ym iarom  ol­
brzym iej postaci agenta giełdowego.

—  Przyganiał kocioł garnkow i —  
zadecydował sentencjonalnie Krech. —  
C h o d ź m y, panno Janino! Będzie nam 
trochę ciasno w  samochodzie, ale stąd 
do Yigauda droga niedaleka.

podobne przeżycia nieznanych boha­
terów  znajdują tysiące czytelników , to 
c z yż  to, z  czem stykam y się od dzie­
ciństwa, co jest naprawdę wspaniałe, 
wielkie i piękne nie jest godne pozna­
nia.

C z y ż  inteligencja katolicka poza 
niewielkim odłamem może powiedzieć, 
że zna, że nie obca jej jest wiedza, czyż  
te wiadomości, które daje szkoła, nie 
są zb yt  szczegółowe a jednocześnie i 
może dlatego właśnie z b y t  pow ierz­
chowne. Piszący te słowa u koń czył  
szkołę średnią z odznaczeniem, zawsze 
miał piątkę z religji, a jakże często jest 
w  kłopocie, gdy m ow a jest o czemś do- 
tyczącem  Kościoła i religji.

N ie  było dotychczas w  Polsce w y ­
dawnictwa, k tóreby  w  sposób p rz y ­
stępny a przedewszystkiem ciekawy 
poruszało różnorodne zagadnienia ż y ­
cia religijnego, a już zupełny brak te­
go rodzaju w yd aw n ictw  ilustrowa­
nych.

W y ch o d zą c  z założenia, że rycina 
jest obecnie nieodzow n ym  kom enta­
rzem wszelkich wiadomości, w y d a w c y  
encyklopedji pragną przez ilustrację 
zainteresować czytelników  poruszane- 
mi tematami, a każdy  kto  przeglądał 
podobne w yd aw n ictw a włoskie czy  
francuskie zdaje sobie sprawę, jakie 
bogactw o materjalu ilustracyjnego do­
starczyć może życie Kościoła, jego hi- 
storja i zabytki architektoniczne.

Encyklopedja w y ch o dzić  będzie w 
zeszytach zawierających do 100 ilu- 
stracyj, z  k tó ry ch  każd y  stanowić bę­
dzie zamkniętą całość.

Już w  lipcu ukaże się pierwszy to ­
mik, lecz będzie rozesłany ty lko  tym , 
k tó r z y  zw rócą się w sprawie prenum e­
raty do Administracji „Ilustrowanej 
E ncyklopedji Katolickiej" w  W arsza­
wie, ul. Marszałkowska '74.

Niska cena w yd aw nictw a  udostęp­
nia je każdemu dom ow i katolickiemu, 
a szczegółowe informacje w raz z ilu- 
strowanerni prospektami wysyła każde 
mu na żądanie zupełnie bezpłatnie A d ­
ministracja Encyklopedji.

P ożytek  płynący z tego w yd aw n ic­
twa jest niezaprzeczony. Będzie on je­
dnak całkow ity, jeśli „Ilustrowana E n ­
cyklopedja K atolicka" stanie się lek­
turą każdego Polaka. D o  tego trzeba 
dążyć. W . K.

—  A c h  nie, nie powinnam, nie chcę 
tam jechać...

—  W  dzień powszedni? W  połu­
dnie? Zresztą znajdziemy jakiś kącik 
wyłącznie dla nas.

K rech umiał sobie radzić; o w pół 
do trzeciej zasiedli p rzy  stoliku, usta­
w ion ym  w  cieniu wielkiego dębu, ro­
snącego w  głębi dziedzińca restauracji, 
która  w  ostatnich czasach stała się 
M ekką dla m otocyklistów , umiejących 
ocenić doskonale kuchnię. Vigaud o- 
dziany w  biały fartuch i okrągłą czap­
kę, osobiście przyrządził  om lety i k łu ­
sem rozniósł gościom cenne p rod u kty  
swojej sztuki zanim ostygły. Po omle­
cie nastąpiły inne, lecz równie zn ak o ­
mite p otraw y i nawet Janina w b rew  
doznanemu wstrząsowi, nie mogła się 
oprzeć ich kuszącemu wyglądowi.

Obaj m ężczyźn i zapalili po śniada­
niu cygara, a panienka, w zdrygając  się 
nieco, wzięła papierosa z papierośnicy 
Krecha. M oże chciała mu zrobić tem 
przyjemność —  istotnie —  radość jego 
była widoczna. Niemniej —  z pomocą 
zawsze taktow n ego Creightona, o l ­
b rzym  unikał w  czasie posiłku tematu, 
k tó r y  wyłącznie zajm ował ich umysły 
i cieszył się niezmiernie, jeżeli któryś z 
jego dow cipów  w yw o ła ł  lekki uśmiech 
na usta Janki. Wiedział, że czas jedynie 
może stępić ostrze jej cierpienia, obie­
cywał sobie jednak solennie, że gdy 
nadejdzie odpowiednia chwila, uczyni 
w szystko, co będzie w  jego m ocy, by 
oderwać jej myśli od tragicznych w y ­
padków.

(C. d. n.). .
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W dziewiczym lesie Afryki.
Literatka niemiecka, pani Rosie 

Graefenberg odbyw a obecnie podróż 
po tzw . W y b rz e ż u  Słoniowem A fr y k i  
Zachodniej a wrażenia z tej p od róży  
umieszcza w  l icznych artykułach dru­
kow an ych  w  „Vossische Zeitung". W  
jednym z ostatnich maluje autorka 
w ycieczkę, którą zrobiła po dziewi­
cz ym  łesie A fr y k i .  O to  jej słowa:

Jedziemy przez las, cudowną, czer­
w o ną  drogą. Las o powierzchni ponad 
12 m iljonów  hektarów. Zapas jego 
drzewa jest wprost niewyczerpany. 
Zieleń po obu stronach drogi jest tak 
gęsta, że nieba dosłownie nie widać; 
nic, ty lk o  zieleń, we w szystkich odcie­
niach, od najjaśniejszego do prawie 
czarnego. Pow ietrze jest ciężkie i ta­
muje oddech. R óżn orodn ość drzew 
tak przeogromna, że nawet tubylec nie 
jest w  stanie w  niej się rozeznać; gęste 
ljany oplotły  każdy  kawałek drzewa. 
Cisza bezkresna; tu i ówdzie małpa 
przebiegnie drogę. T u b y lc y  z ciężarem 
na głowie kroczą  brzegiem drogi. Cień 
liści gra zielenią na ich czarnych ple­
cach.

Zarządca lasu oczekuje nas na skra­
ju koncesji. Szwajcarski W ło c h  z Lo- 
carno. R uszam y natychmiast w  drogę, 
gdyż  słońce stoi już wysoko. Mam 
w k ró tc e  zobaczyć, jak ścina się drzewo 
mahoniowe. Po p ew n ym  czasie staje­
m y  przed nicm. Umieszczeni na rusz­
towaniu, walą w  niego tub ylcy  siekie­
rami, w  wysokości 2 m etrów  od zie­
mi. Miejscami występuje już z pod k o ­
ry  jego różow e wnętrze. Czarne plecy 
drwali nłyszczą wilgocią. Ich uderzenia 
następują po sobie w  zn użonem  tem ­
pie. Biały dozorca nadzoruje ich pracę. 
N a  jego znak odskakują czarni od 
drzewa. „W k ró tc e  runie” . Jednak m a­
hoń stoi w  dalszym ciągu w ysoki i 
m ajestatyczny a jego dum ny w ierz­
chołek nie wie prawdopodobnie jeszcze 
o tem, że serce już zostało trafione. 
N agle  zapłakało drzew o cicho swem 
poranionem ciałem. Lecz jeszcze stoi. 
W te m  poczyna się chylić; z początku 
powoli, potem coraz szybciej a wresz­
cie pada z hukiem o grom n ym  niby 
grom. W  sw ym  upadku w yw raca 
wszystkie drzewa i k rze w y  dokoła. 
G w ałtow n a śmierć. N ie  zapom nę ńi- 
gdy tego przedśmiertnego płaczu m a­

honia i tyc h  jego ostatnich sekund, 
kiedy serce bić w  nim przestało a 
w ierzchołek jeszcze o tem nie wie­
dział.

Jedziemy kilometr dalej. O lb r z y ­
mi pień drzewa transportują pieszo. 
Stu czarnych uwiązano stalową liną do 
drzewa a oni je ciągną. M im o nad­
ludzkiego w ysiłku rozbrzm iewa raz po 
raz ich śmiech. W  p ew n ym  momencie 
rwie się lina; wszyscy leżą na ziemi a 
jednak się śmieją. Pięć dni potrw a za­
nim dow loką pień do rzeki. T rzeba 
mieć zdrowie z żelaza.

W  parę godzin potem siedzimy w 
willi zarządcy. O n i obaj biali dozorcy  
przebrali się i czynią z dużym  w d zię­
kiem hon ory  domu. Spożyw am y ko n ­
serwy, dziczyznę, ptactwo. O pow iada­
ją: „Praca w  lesie jest bardzo ciężka; 
nietylko dla tubylca ale i dla Europej­
czyka. R z ąd  w ydał surowe przepisy o 
pracy. R o b o tn icy  muszą być odpow ie­
dnio żyw ieni i mieć stosowne pom ie­

szczenie. K ażd y  musi dostać wełnianą 
kołdrę i pozostawać pod stalą opieką 
lekarską. Przepisany jest w ym iar pła­
cy. Przy  szczupłości zaludnienia . życie 
ludzkie musi być bardzo cenione. 
Istotnie dzięki odpowiednim  przepi­
som śmiertelność wśród robotników  
leśnych zmalała w  w ysokim  stopniu. 
M am y najmniej w y p a d k ó w  śmierci z 
całej okolicy .”

, ,A  czemu nie instalujecie panowie 
maszyn w  p u s z c z y ? ” —  zapytałam.

„ D o  tego trzeba dużo pieniędzy a 
ponadto użycie maszyn w  puszczy 
przedstawia czasem nieprzezwyciężone 
trudności. Przedewszystkiem zaś są 
one zb yt  drogie. Interes zaś stoi i pada 
tanią siłą roboczą m urzyńską. Literaci 
w  Europie płaczą, że ży jem y z pracy 
m urzyna tak jakby w  Europie nie było 
równie ciężkiej pracy. A  zresztą jest 
ona taksamo ciężką i dla E uropejczy­
ka.”

„ D z iw n y  świat, dziwne w  nim ż y ­
cie i dziwni ludzie” —  koń czy  pisarka.

Allan.

wiających styczność płomienia z mate- 
rjałami palnemi; d) strzelania w  obrę­
bie bu d yn k ów  z ładunków, zawierają­
cych palne przybitki;  e) pozostawiania 
dzieci w  budynkach przy  rozpalonych 
ogniskach bez dozoru osób odpowie­
dzialnych, lub w  okolicznościach, u-
możliwający :h dzi'eciom wzmeceme o-
gnia, zabawę zapałkami, zapalniczkami 
1 t. p.; f) używania nafty, benzyny i 
innych łatwopalnych p łyn ów  do ro z­
palania ognia w  paleniskach pieców i

Różne potrawy „narodowe**.
W  egzotyczn ych  restauracjach L on ­

dynu, po łożonych  w  okolicach T o w e r  
Bridge można dostać speęjał kuchni 
polinezyjskiej: paloto, dwustopową
glistę morską w  sosie.

Specjalnością kuchni południow o­
amerykańskiej jest pieczeń z małpy. 
Potrawa z węża i zupa z gąsienic. Z a­
jadają sę tem czerw on oskórzy  Indja- 
nie. Przysm akiem  m u rzyn ów  jest p o ­
lędwica z krokodyla, oraz smażone sa­
lamandry i nietoperze.

O gon  krokod yla  w  pikantnym  so­

sie poszukiw any jest przez wszystkich 
smakoszów azjatyckich. Sjam czycy i 
G renlandczycy raczą się mięsem reki­
nów. Mieszkańcy północno-wschodniej 
Azji jadają osmażane w  cieście rybie 
oczy'-, natomiast obywatele A zji  Mniej­
szej wolą zapiekane oczy  baranie.

*
* *

ja p o ń c z y c y  jedzą najchętniej ryb y  
na surowo, ty lk o  cukrem przysypane. 
Przysmakiem A rab ó w  jest szarańcza, 
którą podają smażoną w  oliwie, albo 
z wysuszonej i roztartej na mąkę w y ­
piekają kruche placki.

Walka z pożarami.
O głoszono rozporządzenie porząd­

kow e p. W o je w o d y  warszawskiego w 
sprawie zapobiegania pożarom na tere­
nie W o je w ó d ztw a  warszawskiego.

W  celu zapobiegania pożarom  za­
brania się: a) przenoszenia ognia od­
krytego  w  obrębie bu d yn k ów  miesz­
kalnych i gospodarskich oraz w y r z u ­
cania gorącego popiołu na miejsca o- 
twarte, niezabezpieczone odpowiednio:

b) palenia tytoniu  w stodołach, gum ­
nach, stajniach, oborach, chlewach, na 
strychach i poddaszach oraz warszta­
tach, obrabiających drzewo, składach 
materiałów łatwopalnych, garażach 
i t. p.; c) używania w  pomieszczeniach 
w  punkcie b) wym ienionych, światła o 
płomieniu o d k rytym , z w yjątkiem  
specjalnych, osłoniętych ze wszystkich 
stron latarni gospodarskich, uniemożli-

kuchni; g) gromadzenia w  miejscach 
w yk o n yw an ia  robót stolarskich, koło- ( 
dziejskich i t. p. w iórów  i trocin po­
nad produkcję dzienną. .

Palenie ognisk, spalanie śmieci, od- 1 
padków  oraz wypalanie beczek w  o- 
brębie zabudowań lub w  sąsiedztwie 
stogów i stert jest bezwzględnie 
wzbronione. Pow yższe czynności do­
zw olone są nie bliżej, niż w  odległości 
i o o  m etrów  od b u d yn k ów  lub stert, 
zaś wypalanie sitowia, łąk i t. p. ty lk o  
po uprzedniem zawiadomieniu w ładzy 
gminnej lub posterunku policji, albo 
najbliższej straży pożarnej i winno się 
odbyw ać zawsze w  warunkach, unie­
m ożliwiających przeniesienie się ognia 
na zabudowania lub lasy.

O  ile chodzi o rozgrzewanie dzieg­
ciu, smoły, asfaltu, to czynności te m o­
gą być uskuteczniane w  odległości co- 
najmniej 6 m etrów  od zabudowań i 
iatwozapainych przedm iotów. Podczas 
tych czynności kocioł winien być na­
k r y t y  pokryw ą, a obok winna b yć  
przygotow an a dostateczna ilość piasku 
dla zasypania w  razie potrzeby  pło­
mienia.

Rozpalanie ognisk w  lasach, w od ­
ległości 100 m etrów  od lasów w  czasie 
od 1 kwietnia do 1 listopada jest 
wzbronione. W y ją te k  stanowią ogni­
ska, konieczne do ugotowania strawy 
dla osób, pracujących w  lasach.

Palenie ogni sztucznych, puszcza­
nie rakiet w  pobliżu osiedli wiejskich 
dozwolone jest za uprzedniem ze zw o ­
le n ie m  zarządu gminy i w  każdvm
razie nie bliżej, niż w  odlegl. 200 me­
tró w  od najbliższych bud yn ków , stert, 
lasów, zagajników i t. p.

W  miastach i osadach pow yższe 
czynności mogą b yć  uskutecznione za 
zezwoleniem zarządu gminy w  w a r u j  
kach, uzależnionych od okoliczności 
miejscowych.

( - x - )

Rozrywki wakacyjne.
K ażd y  sezon ma swoje radości i 

swoje smutki. Mają je też wakacje, 
Zwane po szkolnemu „ferjam i", a po 
dziennikarsku „w yw czasam i letniemi". 
A le  tutaj m ów ić będziem y ty lk o  o 
rozryw kach.

Satyrycy, k tórzy  na w szystko  pa­
trzą przez zadymione okulary, widzą 
w  w yjazdach w akacyjn ych  i w  p o b y ­
cie „na świeżem pow ietrzu“ czyli na 
„willegjaturze" same ty lk o  rzeczy  u- 
ciążiiwe i śmieszne. Że to niby cz ło­
w iek  rzuca w ygodne mieszkanie w  
mieście, gaz, elektrykę, łazienkę, kawę 
w  „ R o m ie "  i pilznera w  „Z a k o p a ­
nem", a gnieździ się przez kilka ty g o ­
dni w  napchanej willi, lub w  kurnej 
chałupie, przy  łojowej świeczce, wśród 
„p rz y le p c ó w "  na m uchy, i płaci za to 
w szystko  horrendalne ceny.

A le tak źle zn ow u nie jest; w aka­
cje mają teź swoją miłą, odw rotną 
Stronę!

N ap rzó d  „pow ietrze" . Bo niby to 
we Lw ow ie  i w  Przem yślu i w  T a rn o ­
polu jest powietrze, ale to powietrze 
miejskie nie m oże iść w  paragon z tam- 
tem wiejskiem i letniskowem. N a tu ­
ralnie niema się tu na myśli ani K r u ­
p ów ek w  Zakopanem, ani deptaka w  
K ryn icy ,  ani „K lu b u "  w  Truskaw cu, 
ani „G lo r je tk i"  z lodami śmietankowe- 
mi w  Jaremczu.

Trzeba wyjść naprawdę w  pola, w  
lasy, w  góry,: szeroko o tw o rzy ć  krtań, 
nos i piersi i oddychać głęboko. W te ­
dy zapomina człowiek o lw ow skim  
„Zakładzie czyszczenia miasta" i o w y ­
kopaliskach na co drugiej naszej ulicy.

D ruga rzecz, to rzeka i kąpiel. U  
nas mają ludzie łazienki, ale na ogół 
kąpią się rzadko, bo albo niema na to 
czasu, albo łazienka jest zepsuta, albo 
ma się chroniczną grypę. D o  nieda­
wna, to  zam ykan o jeszcze w  lecie „ z  
urzędu" łazienki na pół dnia, dla za­
oszczędzenia w o d y!

N a  wakacjach człowieka nęci rze­
ka nieprzeparcie. Inaczej smakuje ką­
piel w  Dniestrze, inaczej w  Popradzie, 
jeszcze inaczej w  Prucie czy  w  O oorze. 
O d  rzeki zalatuje taki w abny wiaterek, 
taki nęcący chłódek, że oprzeć mu się 
nie sposób. A  zresztą w  łazience jest 
cz łow iekow i zw yk le  samotnie i smut­
no, a tu ma całe tow arzystw o, całą 
barwną w ystaw ę kostjum ów , kostju- 
m ow anych, tyle gwaru, śmiechu, ra­
dości, skrzydlatych, dow cipnych słó­
wek, spojrzeń i uśmiechów, iż zdaje 
m u się mimOwoli, że jest w  Cannes, W  

Ostendzie, albo na plaży w  modnem 
kąpielisku miljarderów na Florydzie.

Rew ja nimf, t ry to n ó w  i starych 
satyrów, pisk zan urzan ych dzieci, p o­
w iew  w ietrzyk ów , blaski słońca,- p o d ­
skakiwanie rybek. Jakże to miło w y-  
biczow ać grzeszne plecy „na prądzie", 
zan urzyć znękaną głowę w  zielonym 
nurcie fal, albo siedzieć cichutko i 
czuć, jak płynie po przez nas w iec zy­
sty bieg w ody!

Z  wodą wiąże się nierozdzielnie 
słońce. N ie  ty lk o  dlatego, że gra i ła­
mie się w  jej fałach, jak w  pryzmacie, 
ale przedewszystkiem  z tego powodu, 
że „w ych lap aw szy  się" w  rzece, w y -  
grzm ociw szy  plecy i kark „na szypo­
cie", kładziem y się na piasku lub na 
kamieniach i poddajemy się najsłodszej 
pieszczocie słonecznych promieni.

Smarujemy się —  jeśli kto  lubi —  olej­
kiem orzech ow ym  i... opalamy się na 
m u rz yn ó w  cz y  na malajczyków .

Ciepło  wnika w  każdą kroplę na­
szej krw i , w  każdy  milimetr miejskiej 
skóry, w  każde tętno naszego życia. •

Niechaj pochw alony będzie Helios, 
życiodajny pan przyrody, k tóry  o ż y ­
wia co wiosnę cały świat, a i człowieka 
o ży w ić  zdolen jest na krótko! W  słoń­
cu, w  gorącem wonnem  powietrzu, w  
krzepkim  wietrze, w  zapachach pól i 
łąk, regeruje się ludzkie ciało, leczą się 
i wzbierają życiem  ludzkie nerwy, 
mózgi i dusze...

Z  kolei idą witam iny. W e  Lw ow ie  
słyszy się o nich ty lk o  na wykładach 
higjenistów w  niedzielę, albo czyta  się 
w  świątecznym  dodatku „K u rjerk a" ,  
w  artykule „ D r a  Leczn ickiego" czy 
„d rk i  Eskulapskiej".

T utaj  może się człow iek opychać 
witaminami do syta i gromadzić 5 razy 
na dzień kapitały na długowieczność. 
Kwaśne mleko „prosto  cd  k r o w y " ,  k o ­
zie mleko, jarzyny, poziom ki, czereś­
nie , z wiejskiego cmentarza, sałata, 
kwasek i tyle różnych  innych rze­
czy  —  toż to istny magazyn witamin, 
k tóry  oży w iłb y  nawet nieboszczyka. 
Podjadając smaczne obiadki domowe, 
cz y  „p orcje"  pensjonatowe, czujem y 
jak szpik włazi nam do kości, a nowe 
ciałka krw i harcują w  żyłach, jak dzie­
ci po boisku.

Teraz odkryto , że w itam iny są 
wszędzie, Są np. w  grzybach, za które- 
mi we L w ow ie  musisz iść aż do Lesie- 
nic, z nabitym  rewolwerem w  ręku. 
A  tu na wakacjach, po każdym  de­
szczu cała familja, cz y  cały pensjonat, 
bierze koszyczki do ręki i jazda na

grzyb y, jak w  „Panu Tadeuszu". Tępi 
się w ten sposób m uchom ory i inne 
szkodliwe osobniki grzybiego rodu, ale 
przecież zawsze trafi się to siwulka, to
kozar, to gołąbek, a czasem nawet
„p ra w d z iw y" ,  uroniony w  pośpiechu 
przez wiejskie kobieciny. A  ile przy  
tem śmiechu, zabawy, flirtu, od k tó ­
rych też w  człow ieku w itam iny rosną!

Inny uczon y powiada, że witam iny 
są w  rybach, świeżo srnarzonych. A  
gdzież tak kwitnie rybolow stw o, jeśli 
me na wakacjach? Jaki to sielankowy 
obrazek ujrzeć poważnego dyrektora 
banku czy  szefa departamentu, jak na­
łożyw szy  olbrzym i czerw on y korek na 
sznurek (od takiego korka uciekają 
najgłupsze ryby!), z miną nieskalanego 
sportsmana, „zarzu ca"  raz po raz z z 
chlupotem olbrzym ia swoją w ędkę! 
W od a  się cd  tego nie psuje, człow iek 
ma przyjemność, a i biednym rybom  
nie trzeba zazdrościć, że się tam cza­
sem pośmieją w  swoich kryjówkach...

G d y  człow iekow i nie idzie z rvbą 
(choć wstaje o świcie i „ ło w i"  o zacho­
dzie słońca —  bc tak najlepiej!), to> 
w ted y  idzie „na raki". T u  ma już zw y­
kle  większe powodzenie, niż to za z w y ­
czaj mówi. Rak, gdy m u się pokaże- 
zepsutą wątrobę, leci na to, jak zredu­
k ow an y na dobrą, pryw atną posadę.

W  czasie wakacyj budzą się ró w ­
nież w  człowieku pierwotne instyn kty  
myślowe, co jest także dow odem  
wzmagającego się zdrowia. N ie  myśli­
m y  tu o koniecznem niekiedy polow a­
niu na pchły, p lu skw y i m yszy  (zosta­
w iam y to zjadliw ym  satyrykom!), ale 
o polowaniach praw dziw ych. N a jw a ­
żniejsze z nich jest polowanie na m u­
chy. R o z r y w k a  stała, pewna i nie dro-
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Ze ś wi a t a .
B R A K  L O K A L Ó W  S Z K O L N Y C H  

W  M O S K W I E .

W  M oskwie już od dłuższego cza­
su odczuwać się daje brak pomiesz­
czeń szkolnych. W  zw iązku  z tem od­
dział dla spraw szkolnictwa przy so­
wiecie moskiewskim podjął niedawno 
specjalną akcję na rzecz pozyskania 
odpowiedniej liczby lokalów , w  k t ó ­
rych  urządzonoby szkoły  dla 12.000 
dzieci. Postanowiono w  tym  celu za­
rekw irow ać szereg lokalów  handlo­
w y c h  i większych sklepów.

e l e k t r y c z n e  t o r t u r y .

C h in y  są od w ieków  znane ze swe­
go w yrafinow anego okrucieństwa i 
pomysłowości w  obmyślaniu coraz to 
now ych  udręczeń.

Ostatnio w  Shanghaju wydział 
bezpieczeństwa publicznego w  porozu­
mieniu z władzami administracyjnemi, 
zaczął stosować przy  badaniu przestęp­
có w  ulepszony system tortur, przy 
k tó ry ch  oprawcę zastępuje elektrycz­
ność. Delikwenta, rozebranego do na­
ga, rozciągają na bambusowej drabinie 
a skrzyżow ane na piersiach ręce p rz y ­
wiązują do p rzew odów  elektrycznych, 
poczem  przepuszczają prąd, nasilając 
go stopniowo. W y w o łu je  to cierpienia 
tak  gwałtowne, że najbardziej odporne 
osobniki z pom iędzy zbrodniarzy nie­
zw łocznie czynią zeznania. W iad o m o ­
ści te, jak powiada „T im es", zasługują 
n a kompletną wiarę, ponieważ pom i­
mo ostrej cenzury chińskiej, miejsco­
w e  dzieniki rozpisują się o tej inowacji 
w  śledztwach karnych szeroko, p rz y ­
taczając na usprawiedliwienie tego 
zarządzenia władz, jakoby w  cyw ili­
zow an ych  krajach E uropy  oraz w  Sta­
nach Z jed noczon ych  system ten był 
oddawna z powodzeniem  stosowany. 
„Se non e vero e bene trovato“ .

n a j w i ę k ś z y  m o s t  ł u k o w y .

Budow any obecnie most nad por­
tem w  Sydney’u w  Australji, jest uwa- 
ia ń j l  za największy trium f inżynierji 
brytyjskiej. Będzie to największy most 
łu k o w y  świata. Długością swego ro z ­
pięcia przewyższa sławny most Hell- 
Gatte w N o w y m  Jorku. Najdłuższe

rozpięcie środkowego przęsła wynosi 
550 m etrów, a wraz z pozostałemi 
dziesięcioma przęsłami ogólna długość 
jego dochodzi 1 'A kilometra. W y s o ­
kość środkowego luku wynosi 135 
mtr., a szerokość 53 metry. Stal, z u ż y ­
ta na budowę mostu, w a ży  35 miljo- 
nów  kg., koszta zaś b u d ow y obliczono 
na 170 milj. szylingów. R ów n ież  pre­
liminowano znaczne sumy na budow ę 
now ych  dróg dojazdow ych, p row a­
dzących do portu z dw óch części 
miasta, które łączy most. A m eryk a  
posiada, coprawda, dwa dłuższe m o ­
sty, jeden przez Forth, a drugi w  
Kwebeku, lecz oba te m osty nie są 
konstrukcji łukowej.

K R Ó L E W S K I E  P O C H O D Z E N I E .
»Genealogist Magazine« zrobił od­

krycie, iż znany duchow ny, proboszcz 
katedry świctego Pawła w  Londynie, 
Dean Inge, jest w  21 stopniu po to m ­
kiem króla Edwarda III.

T o  samo czasopismo podało przed 
kilku mięsiącami, że sir Kyneston 
Studd, teraźniejszy lord major L o n d y ­
nu, pochodzi rów nież w  prostej linji 
od tegoż monarchy.

W  danym przypadku uderza 
dziw n y zbieg okoliczności, że za rów ­
no głowa duchowa C ity ,  jak i głowa 
miasta szczycą się tak świetną, wspóL 
ną parantelą.

S Z T U K A  Z D O B N I C Z A  U  P T A ­
K Ó W .

C iekaw y  w tej materji fakt podaje 
w jednym z ostatnich num erów  »Ti- 
mes«.

Proboszcz z okolic Staffordu zna­
lazł pewnego dnia wiosennego na 
cmentarzu gniazdo misternie uwite, 
którego zewnętrzna strona była o zd o ­
biona różnobarwnemi confetti, jakby 
przyszytem i drobnem włosiem czy 
włóknem . Proboszcz przypomniał so- 
be, że confetti pochodziły z niedawno 
odbytej uroczystości weselnej i gniazd­
ko, gdy je opuścili skrzydlaci miesz­
kańcy, ofiarował młodej parze na pa­
miątkę.

S P R A W Y  G O SPO D A R C Z E .
Konieczność pozyskania nowych rynków zbytu

dla masła.

ga. Broni nie trzeba kupować u ruszni­
karzy, w ystarczy  miejscowa apteka, 
lub sklepik: „nalepce" leżące na stole 
lub wiszące u sufitu (przylepia się z w y ­
kle do nich fryzura  pani domu!) klosze 
z niezawodną trucizną, ,,Flit“ , z  k tó ­
rego się dmucha, jak z prawdziwego 
karabinu. T o  jedno.

O b o k  tego, poluje się jeszcze na 
motyle i ow ady (czego człow iek nie 
robi dla dzieci!), uganiając z  siatką z 
zielonej organtyny. Powstają w  ten 
sposób kolekcje, wzbogacające z po­
czątkiem roku szkolnego gabinety 

•gimnazjów i zapewniające ofiarodaw­
com życzliwość dokuczliw ego nauczy­
ciela przyrody.

T en  i ow  poluje jeszcze czasem na 
„g iu o e g o  zw ierza", ale to zdarza się 
już izadko, 1 u ludzi bardzo pierw ot­
nych. Najosobliwszą i najpopularniej­
szą „gra myśliwską" jest natomiast 
„ f l ir t" ,  którego nie należy mieszać z 
„fl item " na muchy.

„F lir t"  w akacyjn y ma zresztą coś 
wspólnego z tam tym  „flitem ". Jest 
równie, jak on, nieszkodliwy dla cz ło­
wieka, za „nieostrożność w  obchodze­
niu się firma nie bierze odpowiedzial­
ności", zapach  ̂ jego jest słodkawo- 
m dławy, wietrzeje szybko i zostaje po 
nim tylko...  wspomnienie. Dawniej 
ko jarzy ły  się z takiego „ f l ir tu "  małżeń­
stwa, powstawały tragedje miłosne, za­
wiązywała się sążnista korespondencja, 
w o góle miało to pewne znaczenie spo­
łeczne. Dzisiaj flirt w akacyjn y  jest jak 
miły, niemęczący sport, rodzaj ćw icze­
nia lekkoartretycznego, działającego 
zbawiennie na trawienie nasze własne, a 
mniej zbawiennie na trawienie naszych 
żo n  czy  m ężów , robiących zresztą to 
samo w innem letnisku.

W soólna przechadzka wśród m a­
k ó w  i bławatów, spacer „pop od  rękę" 
w  duszny, gwiaździsty wieczór, kilka 
rozm ów , jakaś mala scena czułości czy 
zazdrości, roztanie się, wiązanka kw ia­
tó w  z pobliskiego miasteczka, dwa u- 
śmiechy, dwie Izy, roztapiające się na 
w ykarm in ow anych  ustach, uczucie ul­
gi, jeszcze dwa listy na „poste-restan- 
te“  (czytane przez cala publiczność le­
tniskową) i... koniec. „W szystk o ,  co 
dobre, k o ń cz y  się, mosterdzieju! trze­
ba wracać do swego referatu!"

N a  flircie wypada już skończyć, 
chociaż roz ry w e k  w akacyjn ych  jest 
znacznie więcej: zwiedzanie osobliwo­
ści okoliczn ych  (z O rłow iczem  w  rę­
ku!), w y p a d y  „na p iw k o "  do najbliż­
szego miasta (nazywa się to „na p o cz­
tę" lub „na sprawunki"), w y jaz d y  do 
sąsiednich w iększych letnisk na reu- 
mon cz y  dancing, słuchanie radja, łą­
czącego N o rym b erg ę  z Kocią W ólką ,  
chodzenie w  „k ry p cia ch "  i w  koszuli 
Słowackiego, granie w  szachy z naczel­
nikiem stacji, no, i rzecz bardzo ważna, 
może najważniejsza: chodzenie do ka­
żdego pociągu; lecz ta ostatnia p r z y ­
jemność jest rozkoszą tak skom pliko­
waną, że chyba osobno trzebaby o 
niej napisać.

W akacje w  całej pełni! Po nocach 
spać nie można, bo w szystko  jedzie rta 
dworzec. R ozprasza się L w ó w  po 
wszystkich stronach świata. Ci, k tó rzy  
muszą zostać na miejscu, żegnają w y ­
jeżdżających b ojow ym , w akacyjn ym  
okrzyk iem , rozbrzm iew ającym  na ca­
łej linji kolejowej od N a d w o rn y  po 
W oronien kę: „Hulles, Hulles i j'eszcze 
raz Hulleees". U żyw ajc ie  1 o zryw e k  
„letnich w y w c za só w ". (X).

b doniesienia pism niemie- 
stronnictwa narodowe i

Wedlu; 
ckich
chłopskie wniosły do Reichstagu pro­
jekt ustawy o podwyższeniu cła na 
masło im portow ane z R m k. 30.—  za
100 kg. na R m k. 60 i R m k. 80.— .
Druga z tych  stawek ma obow iązyw ać 
kraje beztraktatowe, a w  tej liczbie i 
Polskę. Jakkolwiek trudno jest p r z y ­
puścić, aby ze w zględ ów  gospodar­
czych  wprowadzenie tego rodzaju cła 
było  wskazane i uzasadnione —  jeżeli 
się zw aży, że N iem cy są i muszą być 
w  przyszłości krajem im portującym  
ten artykuł i to w  głównej mierze z 
Polski, gdyż np. masło duńskie jest za 
drogie, to jednak sam fakt, dążenia do 
rewizji dotychczas obow iązujących sta­
w e k  celnych powinien skłonić naszych 
eksporterów do znalezienia now ych 
r y n k ó w  zbytu. Eksport bow iem  do 
Niem iec może ulec ograniczeniu, a 
wzrastająca coraz bardziej produkcja 
masła w Polsce, nawet p rzy  zaniecha­
niu p o dw yżki niemieckiego cła im por­
towego, stw orzy  konieczność znalezie­
nia nań odbiorców  w  innych krajach, 
gdyż pojemność ryn ku  niemieckiego 
nie jest tak znaczna, aby mogła w chło ­

n ą ć  całą n adw yżkę produkcji. Specjal­
ną uwagę należałoby więc zw rócić  na 
rynek londyński, gdzie są duże m ożli­
wości umieszczania masła, jednak eks­
port musi być prow adzon y bardziej 
regularnie, gdyż dzisiejszy brak ciągło­
ści w  dostawie stanowi poważną prze­
szkodę w  opanowaniu ryn ku  angiel­

skiego w  takim  stopniu, jakby tego 
wym agał w zrost  naszej produkcji i e- 
wentualna utrata ryn ku  niemieckiego. 
W p raw dzie  w ątpliw em  jest czy  w nie­
siony do Reichstagu projekt p o dw yżki 
cla zostanie uchwalony, jednak nawet 
w  tym  w ypadku nie powinno się to 
odbić na wielkości naszego eksportu, 
gdyż potrafim y znaleźć sobie n o w ych  
odbiorców. Jako przykład  m ożna tu 
p rzy to cz y ć  ch oćb y  sprawy eksportu 
węgla, k tóry  po powstaniu konfliktu  
gospodarczego polsko-niemieckiego —  
nie stracił nic na sw ych rozmiarach, 
znajdując odbiorców  w  krajach, do 
których  przedtem wcale nie docierał.

Poza rynkiem  angielskim istnieje 
możliwość eksportu masła polskiego 
do Belgji, która dziś, jak to doniosła 
jedna z firm tamtejszych, sprowadza 
masło z Londynu. Pojemność ryn ku  
belgijskiego nie jest zbytnio  duża i nie 
mogłaby zrekom pensować utraty nie­
mieckiego, ale w  połączeniu z Francją, 
która może odbierać znaczne ilości —  
eksport nasz może się ty lk o  w zm óc.

Nawiązanie stosunków  handlowych 
z firmami belgijskiemi i francuskiemi 
nie będzie stanowiło zb ytnich  trud no­
ści, gdyż f irm y te interesują się już na­
szą produkcją i chętnie się zajmą z b y ­
tem jej u siebie, co przy  obecnych p o­
łączeniach o k rę to w y ch  (statki z  chło­
dniami) ma duże możliwości roz w o jo ­
we.

u  1 e
GIEŁDA LWOWSKA.

O statnie wiadom ości giełdowe zamieszcza­
my na stronie 2-giej.

Lw ów , dnia 8 lipca 1929.
Inw estycyjna 106.—  do 107.— , D olarów - 

ka 62.— , 4%  A k c. Bku hipot. 37.— , 4X>% 
hipot. 40.75.— , ą 'A%  T . K. Z. 42.— , Tesp. 
126.— , 128.— , 127.— .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
Lw ów , dnia 8 lipca 1929.

N a G iełdzie egzekutyw na sprzedaż m ąki 
żytn iej 70% .

Poza Giełdą większe ob ro ty  w  pszenicy, 
życic, jęczm ieniu przem . i hreczce. Pszenica, 
jęczm ień przem ., bobik, otręby żytn ie  oraz 
oba gatunki mąki —  lek k o  zw yżku ją.

T endencja lekko zw yżk o w a. Usposobienie 
ożyw ione.

Pszenica kraj. dw orska od 44.—  do 45.— , 
Jęczm ień malop. przem iałow y od 21.25 do
22.25, B obik od 27.50 do 28.50, H reczka od 
28.50 do 29.50, O tręb y  żytn ie  od 13.75 do
14.25.

Pszenica kraj. dw orska od 46.50 do 47.50, 
Jęczm ień m alop. przem iał, od 23.50 do 24.50, 
M ąka pszenna 65% od 74.—  do 75.— , M ąka 
żytn ia  70%  od 42.—  do 43.50, O tręb y  żytn ie  
od 14.25 do 14.75.

Inne kursa bez zm iany.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 8 lipca 1929

Dolary St. Zjedn. 8'88-25 8-90-85 8-86*50
Franki franc. 34-88’50 34'97 34*80
Belgja 123-8 i'00  124-12-00 123-50-00
Holandja 358T075 359'01 357-20
Kopenhaga 237 50 00 238'iO'OO 236-90‘00 
Londyn 43'25'OC 43'46'00 43T4-G0
Nowy Jork 8-90 8-92 8‘88
Paryż 34-89-00 34 98'00 34-80-00
Praga 26-38-50 2645'00 26'32'CO
Szwajcaria 171-52-00 171-95-00 171'09-00
Sztokholm 239-08 239Ł9 239-48
Wiedeń 125-37-50 125-37-25 125 68 25
Włochy 46-65-CO 46-78 CO 46 54-10
5%  pożyczka konwersyjna 53'00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50’00 
pożyczka kolejowa —*— 102‘50 —‘— 
pożyczka dolarowa 83‘50 
dolarówka 6200 61'CO 61 "50 
8°/o listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94"00 
8°/(| listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94"00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 5 lipca 1929 

Bank Dysk. 126-00 Modrzejów 2Ć*C0
Bank Handl. 116 00 Ostrowiec B, 79 90
Zw. Sp. Zar. 7850 Starachowice 26*50
Bank Polski 159 25 Syndyk, roi. 10"00
Dąbrowa 90*00 Zieleniewski 118*0G
Siła i Światło 12;"00 Zawiercie 10"50
Warsz. cuk. 30*00 Borkowski 12"00

ł  d
29-50 
38-00 
27-25 

235*0i

Cegielski 36’50 Siersza d.
Lilpop Ran 28 75 Rudzki
Bank Zachód. 78’tO Spirytus
Firlej 49*00 Wysoka

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 5 lipca 1929

Bank Przem. 81*00 Siersza d. 63 '_0
B. Polski 161*00 Parowozy 17'00
Zieleniewski 122*50 Chodorów 175*08
Piasecki 11*50 Niemojewski 27'50
Tohan 10-50 Chybie 48'00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 8 lipca 1929

Berlin 168-78 Czerniowce 44-38
Budapeszt 123-75-00 A ustr. kol. p. 33-75
Bukareszt 42-20-50 Goleszów 0-75
Kopenhaga 189-00 Cement 121-00
Londyn 34-43-50 Browary 109-00
Medjolan 34-14-00 Alpiny 3S-03
N. Jork 709-75 Berg u. Hut. 87305
Paryż 27-76-00 Poldi Hutten 19305
Praga 20-99-50 Prager Eisen 435-00
Warszawa 79-55-83 Rima 110-05
Zurych 136-47-00 Skoda 361 35
Renta majowa 0*092 Siersza 13 09
Renta lutowa 0*090 Silesia 7 5 0
Dunaj S. Adria 85*45 Zieleniewski 77-00
Bankyerein 22-05 Apollo 4-06
Bodenkredit 100-30 Fan to 4-60
Kreditanstałt 53*00 Karpaty 11-65
Hipoteczny 81-75 Galicja 47-75
Kompas 15-00 Nafta 28-80
Landerbank 26-02 Schodnica 10-80
Unionbank _ • — Rakszawa __■—-
Kolej półn. 10-61-00 Bank Malop. 0-27

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, duła 8 lipca 1929

Paryż 2034-00 Berlin 123-8250
Londyn 25'20'C8 Wiedeń 73'10 00
Nowy Jorlc 5-20'00'00 Praga 15*38 50
Włochy 27T6"50 W arszawa 58*3500

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 8 lipca 1929 

N. Jork 484-93 Niemcy 20 36 50
Holandja 12*07-75 Szwajcarja 25*21*08 
Francja 12397 Praga 16380 00
Belgja 43-92-00 Wiedeń 3450-00
Włochy 92‘70‘CO Warszawa 4324

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 8 lipca 1929 

Londyn 123'95'CO Holandja 10-2625
N. Jork 25*56-25 Praga 75-60
Włochy 133-60 Niemcy 608-00*00
Szwajcarja 491r50*00 Wiedeń 359*50

Redaktor naczelny i odpowiedzialny^ 

Dr. M A R C E L I S Z A R O T A .
Węgiel 68-00 Mał&p 270“



Sir. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 10 lipca 1929. Nr. 155

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

T . 442/28. Siostrom  B azyljankom  w  Sła­
wicie zaginęły płaszcze listów  zastaw nych T o  
w arzystw a  kredytow ego ziem skiego 4%  56 
let. L. Z. S. V . N r. 927 w in k. z 1/7 1892. 
10068, 10071, 10930, 11241, 12789, 12790,
14020, 18336 w szystkie  z 1/7 1893, 4 %  56 
lctn. L. Z. S. V . N r . 22206 z 1/1 1895, 4%  
56 letn. L. Z. N r. 26021 z 1/1 1897, 4%
56 letn. L. Z. S. V. N r. 32282 z 1/1 1902,
4 %  56 lctn. L. Z. S. V . N r. 34935 z 1/1 1904,
41 letn. L.Z. S. III. N r. 1399 z 1/7 1S86,
4 %  L. Z. b. Banku K r. S. II. N r . 35 w inku 
low an y na rzecz cerkw i N . M . P. B azyljanek 
we L w ow ie —  w ylosow an y, 4%  L. Z. b. Banku 
Kraj. S. II. N r. 19946, 9677, 4^2%  list. zast. 
10845 w in k. i w ylosow ane, i,Y i%  L. Z. b. 
Banku Kraj. S. I. N r . 2829 w in k. w ylosow any. 
W zy w a  się posiadacza, interesow anych o zg ło ­
szenie sw ych praw do 1 roku  od ogłoszenia. 
Po tym  czasokresie Sąd uzna papiery te za 
um orzone. 5516

Sad okręgow y.
L w ów , 13 maja 1929.

L I C Y T A C J E .
E. X X V I. 3323/28. E d vk t licytacy jn y  oraz 

wezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
wniosek strony egzekw ującej M arji W asylów , 
Józefa Karw ana i M ichała O ch rym ow icza  pto 
250 zł. ltd. zpn odbędzie się dnia 13 w rześnia 
1929 o godz. 10 przedpoł. w  biurze N r. 81 na 
zasadzie poprzednio zatw ierd zon ych  w aru n ­
k ó w  licytacja  następujących realności: Księga 
gru n to w a gm. Popiele whl. 908, realnośó skła­
dająca się z  2 parcel grunt., w artość szacun­
kow a w raz z  przynależn. 2605.75 ZL  naj­
niższa oferta  1737.16 zł.; w hl. 1442, realność 
składająca się z grun tów  i budynku, w artość 
szacunkow a w raz z przyn ależn. 2703.25 zł., 
najniższa oferta  1802.16 zł.; whl. 1/4 414, 
realność obejm ująca jedną pb. z budynkiem , 
w artość szacunkow a w raz z przynależn. 
337.90 z}., najniższa oferta  223.27 zł.; whl. 
2/4 133S, realność obejm ująca jedną pgrt.,
wartość • szacunkow a w raz z przynależn. 
142.50 zł., najniższa oferta 95 zł. D o  realności 
whl. 98 ks. gr. Popiele należą przynależności, 
oszacowane na 10 zł. Poniżej najniższej o fe rty  
sprzedaż nie nastąpi. 5528

Sąd grodzki, O ddział X X V I.
D rohobycz, dnia 8 kw ietn ia 1929.

E. 1175/28. E d yk t licytacy jn y. D nia 10 
września 1929 o godzinie 9 przedpołudniem  
odbędzie się w  podpisanym  Sądzie w  biurze 
N r. 3 licytacja  realności w hl. 133 gm iny M y ­
ślenice. W artość szacunkow a 26.180 zł. N a j­
niższa oferta w ynosi k w o tę  13.090 zł., poniżej 
której sprzedaż do skutku  nie przyjdzie.

Sąd grodzki.
M yślenice, dnia 24 czerw ca 1929. 5525

RO ZM AITE OBW IESZCZENIA.
C g Ib 530/29/1. E d ykt. Strona p ow od o­

w a W łod zim ierz Sabat wniosła skargę prze­
ciw  stronie pozw anej nieznanem u z miejsca 
pob ytu  M ikołajow i Ju rkiew iczow i o ro zw ią­
zanie u m ow y do L. cz. C g  Ib 530/29. A udjen- 
cja do ustnej ro zp raw y została w yzn aczona 
na 5 lipca 1929 godz. 9 przedpoł. w  tym  Są­
dzie sala rozp raw  N r. 82. Poniew aż miejsce 
pobytu  strony pozw anej jest nieznane, usta­
nawia się D ra Franciszka M ischaleka, adw okata 
we Lw ow ie kuratorem , k tó ry  ją będzie zastę­
pow ał na jej koszt i n iebezpieczeństw o dotąd, 
dopóki ona sama się nie stawi i nie ustanow i 
pełnom ocnika. 5495

Sąd ok ręg o w y cyw iln y , O ddział I.
L w ów , dnia 17 czerw ca 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 124/28/61. Postępowanie ugodow e 

dłu żn iczki B etti Porjes, kupcow ej we Lw ow ie 
jest zakończone. 5509

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł VII.
L w ów , 14 maja 1929.

Sa 146/29/3. E d y k t ugodow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku Józefa 
Sobla r. Schlam  i R ó zi Sydonji L u ft we L w o ­
wie, K azim ierzow ska 51. Kom isarz u godow y 
D r. Z ygm u n t H ahn, sędzia Sądu okręgow ego 
L w ów . Zarządca u god ow y D r. B ronisław  O - 
staszewski, adw okat, L w ów , R u to w skiego 7. 
Audjencja do zaw arcia ugody w  w ym ienionym  
Sądzie biuro N r. 18 dnia 24 w rześnia 1929 
o godz. 11 przedpołudn. Czasokres do z g ło ­
szenia w ierzyteln ości do 15 w rześnia 1929.

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł V II.
Lw ów , 1 lipca 1929. 5508

Sa 127/29/4. E d yk t u god ow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku Z ygm u n ­
ta Ć zaczkesa znanego Schw arz we Lw ow ie, 
Sobieskiego 2. Kom isarz ugod ow y D r. Z y ­
gm unt H ahn, sędzia Sądu okręgow ego Lw ów . 
Zarządca u godow y D r. K aro l O lb ert, adw o­
kat, L w ów . A udjencja do zaw arcia  u god y w 
w ym ien ion ym  Sądzie b iuro N r . 18 dnia 16 
w rześnia 1929 o godz. 12.30 w południe. 
Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 31 
sierpnia 1929. 55°7

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł V II.
Lw ów , 26 czerw ca 1929.

Sa 5/29/38. W  sprawie ugodowej Jana 
H ajduczka, właściciela p racow ni obuw ia we 
Lw ow ie, zatw ierdza się ugodę, zaw artą na 
audjencji ugodow ej 29 kw ietnia 1929 m iędzy 
dłużnikiem  a w ierzycielam i. 549*>

Sąd ok ręg o w y cyw ., W yd zia ł VII.
Lw ów , 23 maja 1929.

Sa 150/29/2. E d yk t ugodow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku prot. 
firm y  „D ic k e r  G ołdner D iam and" we L w o ­
wie, K azim ierzow ska 4, wpisanego w  rejestrze 
han dlow ym  pod firm ą „D ick er, G ołdner i 
D iam and" we L w ow ie. K om isarz ugod ow y D r. 
Z ygm un t H ahn, sędzia Sądu okręgow ego, 
Lw ów . Zarządca ugod ow y D r. W ito ld  O l­
szewski, adw okat, L w ów , A kad em icka 11. 
A udjencja do zaw arcia ugody w  w ym ienionym  
Sądzie biuro N r. 18 dnia 23 września 1929 
o godz. 12 w  południe. Czasokres do zgłosze­
nia w ierzyteln ości do 15 września 1929.

Sąd okręgow y, W yd zia ł VII.
Lw ów , 1 lipca 1929. 5506

Sa 139/29/2. E d yk t ugodow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku Em ila 
K rochm alą, kupca we L w ow ie, Jagiellońska 
u  a. Kom isarz ugod ow y D r. Zygm un t H ahn, 
sędzia Sądu okręgow ego, Lw ów . Zarządca u go­
dow y D r. W łod zim ierz O ch rym ow icz, adw o­
kat, L w ów , D om inikańska 11. A udjencja do 
zaw arcia ugody w  w ym ien ion ym  Sądzie biu­
ro N r. 18 dnia 18 września 1929 o godz. 12.30 
w południe. Czasokres do zgłoszenia w ie rzy ­
telności do 31 sierpnia 1929. 55°5

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł VII.
Lw ów , 26 czerw ca 1929.

Sa 134/29/5. E d ykt ugodow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku Chaim  
Mieses, kupiec we Lw ow ie, Gęsia 2. Kom isarz 
ugod ow y Dr. Z ygm u n t Hahn, sędzia Sądu 
okręgow ego, Lw ów . Zarządca u godow y Ju- 
ljusz Preczep, kupiec. L w ów , Gęsia 3. A u d jen ­
cja do zawarcia ugody w  w ym ien ion ym  Sądzie 
biuro N r. 18 dnia 30 września 1929 o godz. 12 
w  południe. Czasokres do zgłoszenia w ie rzy ­
telności do 20 września 1929. 5 504

Sąd ok ręgow y, W yd ział VII.
Lw ów , 2 lipca 1929.

Sa 118/29/7. E d y k t ugodow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku M arjana 
Karolińskiego, kupca we Lw ow ie, R u to w sk ie­
go 7. K om isarz u godow y D r. Z ygm un t H ahn, 
sędzia Sądu okręgow ego, L w ów . Zarządca u go­
dow y R achm iel Reiss kupiec, L w ów , Legjo- 
nów  27. A udjencja do zaw arcia ugody w  w y ­
m ienionym  Sądzie biuro N r. 18 dnia 24 w rze ­
śnia 1929 o godz. 12 w  południe. Czasokres 
do zgłoszenia w ierzytelności do 18 września
19 * 9 - 5503

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł V I I .
Lw ów , 2 lipca 1929.

Sa 113/29/9. E d yk t ugodow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku firm y 
W ładysław  Ciechulski i Syn we Lw ow ie, Le- 
gjonów  5, wpisanego w  rejestrze handlow ym  
pod firm ą „W ład ysław  Ciechulski i S yn " we 
Lw ow ie. K om isarz u godow y D r. Zygm un t 
H ahn, sędzia Sądu okręgow ego, Lw ów . Z a ­
rządca u god ow y Jan K lim kiew icz, Lw ów , 
A kadem icka 24. A udjencja do zaw arcia ugody 
w  w ym ienionym  Sądzie biuro N r. 18 dnia 25 
w rześnia 1929 o godz. 12 w  południe. C zaso­
kres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 15 w rze­
śnia 1929. 5502

Sąd okręgow y, W yd zia ł VII.
Lw ow . :■ lipca 1929.

Sa 124/29/6. E d yk t ugodow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku A dolfa  
Leiba, kupca w e Lw ow ie, Skarbkow ska 2. K o ­
m isarz u godow y D r. Z ygm un t H ahn, sędzia 
Sądu ckręgow ego, L w ów . Zarządca ugodow y 
Z ygm u n t G allat, kupiec, L w ów , K azim ierzo w ­
ska 12. A udjencja do zaw arcia u god y w  w y ­
m ienionym  Sądzie biuro N r. 18 dnia 30 w rze ­
śnia 1929 o godz. 11 przedpołudn. Czasokres 
do zgłoszenia w ierzyteln ości do 25 września 
1929. 5501

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł VII.
L w ów , 2 lipca 1929.

Sa 148/29/3. E d yk t ugodow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku Fani 
Frisch we Lw ow ie, K ilińskiego 1. Kom isarz 
u god ow y D r. Z ygm un t H ahn, sędzia Sądu 
okręgow ego, L w ów . Zarządca u god ow y D r. 
Ludw ik M uller, adw okat, Lw ów , pl. Ma- 
rjacki 9. A udjencja do zaw arcia ugody w w y ­
m ienionym  Sądzie biuro N r. 18 dnia 23 w rze­
śnia 1929 o godz. 12.30 w południe. C zaso­
kres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 15 w rze­
śnia 1929. 5500

Sąd ok ręgow y, W yd ział V II.
L w ów , 4 lipca 1929.

Sa 147/29/2. E d yk t ugodow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku „L a  
Lon gerie" Edwarda i Stefanji W allach we 
L w ow ie, Leona Sapiehy 73. Kom isarz ugodo­
w y  D r. Zygm un t H ahn, sędzia Sądu okręgo­
w ego, L w ów . Zarządca u godow y D r. A leksan­
der Paw encki, adw okat, L w ów , Podw ale 9- 
A udjencja do zaw arcia  u god y w  w ym ien ion ym  
Sądzie b iuro N r. 18 dnia 23 września 1929 
o godz. 11 przedpołudniem . Czasokres do 
zgłoszenia w ierzyteln ości do 15 w rześnia 1929. 

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł V II.
L w ów , dnia 1 lipca 1929. 5499

Sa 44/29/46. W  sprawie ugodow ej Izaka 
H erscha S triickcra i Józefa Bubera odracza się 
audjencję na 10 lipca 1929 godz. 11.30 biu­
ro 18. 5498

Sąd ok ręg o w y cyw ., W yd zia ł VII.
L w ów , 17 czerw ca 1929.

Sa 41 29/18. O tw arte  postępow anie ugo­
dowe na wniosek dłużnika Edwarda Schona, 
zastanawia się, poniew aż należycie w ezw an y 
do audjencji 8 maja 1929 nie stanął. 5497 

Sąd okręgow y cyw ., W yd zia ł VII.
L w ów , 11 maja 1929.

Sa 22.T9. O tw arcie  postępow ania ugodo­
w ego do m ajątku Efroim a W ohla, kupca w  
D elatym e. K om isarz u godow y S. S. o. Jan 
Schindler w Stanisła,wowie. Zarządca ugodow y 
Izyd or T u rk i, kupiec w  D elatynie. A udjencja 
do zaw arcia ugody w w ym iem ionym  Sądzie 
dnia 16 lipca 1929 godzina 10 przedpołudniem  
N r. 8, Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności 
do 4 lipca 1.929. j j 26

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 5 maja 1929.

S. 4/29. E d y.it kon ku rsow y. O tw arcie  
konkursu do m ajątku H erm ana H irschhorna, 
kupca w  R zeszow ie. K om isarz u godow y Sta­
nisław Jaw orski, S. O . w R.zeszowie. Zarządca 
m asy adw okat D r. Leon U ngar w R zeszow ie. 
Pierw sze zgrom adzenie w ierzycieli w  p o w y ż 
w ym ien ion ym  Sądzie, biuro N r. 47, I p. dnia 
10 lipca 1929 o godz. 12 w południe. C zaso­
kres do zgłoszenia w ierzytelności do 6 sier­
pnia 1929. A udjencja rozpoznaw cza w  tym że 
Sądzie dnia 21 sierpnia 1929 o godz. 11 przed­
południem . 5527

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 25 czerw ca 1929.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T - 57/29. M ichał Iw aśkiew icz, syn Sefana 

i A p olo n ji ur. i 9/X I 1888 r w  R ozdole, ja ­
ko żo łnierz 33 p. p. b. armji austr. w yru szył 
w  jesieni 1 9 1 4  na fro n t rosyjski i od tego cza­
su nie dał znaku życia. W iadom ości o nim 
udzielić należy tutejszem u Sądowi, k tó ry  po 
sześciu miesiącach w yd a ostateczne orzeczenie.

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł IV .
Stryj, 19 kw ietnia 1929. 4867

T . 58/29. M ichał D m ytro w , syn D m ytra  
i K aro lin y ur. 15 listopada 1884 w Pukieni- 
czach, jako żo łnierz armji austrjackiej 77 pp. 
w  r. 1914 odszedł na fron t i od tego czasu 
ślad o nim  zaginął. W iadom ości o nim u- 
dzielić należy tutejszem u Sądowi, k tó ry  po 
sześciu miesiącach w yda ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
Stryj, 18 kw ietnia 1929. 4868

T .  73 /2 9 . F a b ja n  W i n i a r z ,  n ie ś lu b n y  s y n  
Ireny W iniarz urodzon y 17 stycznia 1886 w 
Letni ad D roh obycz, jako feldw ebel 33 p. 
obr. kr. austr. m iał zginąć w  roku  1914 na 
froncie rosyjskim  pod Lublinem . W iadom ości
0 nim udzielić tutejszem u Sądowi, k tó ry  po 
sześciu miesiącach w yda ostateczne orzeczenie, 
licząc od daty niniejszego ogłoszenia w  druku.

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
Stryj, 14 maja 1929. 4870

T . 79/29. Ilko  (Elias) G ibajło, syn Piotra
1 M arji ur. 20 lipca 1883 w  W ołoskiej wsi ad 
B olechów , jako żo łn ierz 33 p. obr. kr. austr. 
w  r. 1914 zginął na froncie rosyjskim  pod 
N iskiem . W iadom ości o nim udzielić należy 
tutejszem u Sądowi, k tó ry  p o sześciu miesią­
cach w yda ostateczne orzeczenie licząc od 
dnia niniejszego ogłoszenia w druku.

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł IV .
Stryj, 16 maja 1929 4871

T . 81/29. P io tr Stryjski, syn M ateusza i 
Praksedy, urodzon y 20 lutego 1881 w  R o zd o ­
le, jako żo łnierz austr. zginął na froncie ro ­
syjskim  w r. 1914. W iadom ości o nim  udzie­
lić  należy tutejszem u Sądowi, k tó ry  po sześciu 
miesiącach w yda ostateczne orzeczenie, licząc 
od daty niniejszego ogłoszenia w  druku.

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
Stryj, 14 maja 1929. 4872

T . 533/25/3. W drożenie postępow ania 
celem uznania za zm arłego M arja ze Szkw ir- 
ków  Lirka wniosła o uznanie za zm arłego jej 
bratanka M ichała S zk w irk o . Z zap rzysici 
nych zeznań w n ioskodaw czym  i pośw iadcze­
nia zw ierzchności gm innej w  R ajtarow icach 
z 5/7 1925. tudzież p ocztó w k i pisanej przez 
Michała S zkw irko z 5/1 1927 w yn ik a, że M i­
chał Szkw irko w  r. 1914 jako żo łn ierz p ow o­
łany został do w ojska austr. O statnią w iad o­
mość dał o sobie w  r. 1917 z niew oli rosyj­
skiej. Zachodzi dom niem anie, że me żyje. N a 
podstawie ustaw y z  31 m arca 1918 N . 128 
D zp p . w draża się postępow anie celem  uzna­
nia za zm arłego M ichała S zkw irko . W ydaje 
się przeto ogólne w ezw anie, aby udzielono 
sądowi wiadom ości o  p o w y ż w ym ienionym . 
Sąd tutejszy na ponow ną prośbę p o dniu 1/1 
1930 ro ztrzygn ie  o uznaniu za zm arłego.

Sąd ok ręgow y, O ddział V.
Sambor, 26 października 1925. 5353

T . 300/26/4. W drożenie postępow ania 
celem  uznania za zm arłego, i m ałżeństw a za 
rozw iązane. Semion M arciw , u ro d zo n y  w 
Sokolikach, pow . T u rk a  w a lczy ł aż do roku 
1918 na froncie w łoskim  skąd pisvw ał i p rz y ­
jeżdżał do domu na urlop. O d  r. 1918 nie

daje znaku życia  o sobie. N a  podstaw ie usta­
w y  z  31 m arca 1918 dzpp. w draża się postę­
pow anie celem uznania za zm arłego i m ał­
żeństw a jego zaw artego dnia 10/6 1897 w  gr, 
kat. cerkw i w  Sokolikach z E u frozyn ą ur. 
G ojd yk  za rozw iązane. W ydaje się p rzeto  
ogólne w ezw anie aby udzielono sądowi lub 
k u ratorow i R u d o lfo w i Jackow skiem u, k tórego 
ustanawia się obrońcą w ęzła m ałżeńskiego 
wiadom ości o p ow yższym  zm arłym . —  Sąd 
tu tejszy na ponow ną prośbę p o dniu 1/1 1930 
rozstrzygn ie o uznaniu za zm arłego i m ałżeń­
stwa za rozwiązane.

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sambor, 26 lutego 1927. 5252

T . 54/18. M atw ij H u bicki i tow . z Łuż- 
ka dolnego wnieśli o uznanie H ryn ia  H u bic­
kiego za zm arłego. W edle zeznań św iadków  
Andrzeja  K otyka i Fedia Kosa H ry ń  H u bicki 
zabrany w roku 1915 p rzez cofające się z 
Galicji w ojska rosyjskie pracow ał w  głębi 
R osji p rzy  budow ie drogi żelaznej i w  roku  
1916 nagle zm arł. W obec tego w  m yśl § 10 
ust. z 16 lutego 1883 N r. 20 dzpp. w draża się 
postępow anie celem uznania za zm arłego. 
W ydaje się ogólne wezw anie aby udzielono 
sądowi lub kuratorow i adw okatow i dr. K rułr 
w  Samborze wiadom ości o p o w y ż w ym ie­
nionym . Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 stycznia 1930 rozstrzygn ie o uznaniu 
za zm arłego.

Sąd ok ręgow y, O ddział V .
Sam bor,, 5 lipca 1919. 53 50

T  IV . 41/29. Józef Buszta, ur. 1891 w  
B rzozie Stadnickiej pow . Łańcut, p rzyd zie lo­
ny w  jesieni 1912 do austr, 6 p. u łanów  w  
R zeszow ie, służył tam że do w ybuchu w ojny 
św iatow ej, następnie w y ru szy ł na fron t ro ­
syjski, gdzie w  październiku  1914 zaginął. 
W drażając postępow anie celem uznania za 
zm arłego w zyw a  się, aby zaw iadom iono Sąd 
o zaginionym  do sześciu miesięcy.

Sąd okręgow y.
R zeszów , 23 maja 1929. 5390

T . 84/29. Stefan C zeń  syn Jakóba i M a­
rji, gr. kat., urod zon y 6 stycznia 1896 w 
R udnikach ad Żvdaczów , jako żo łn ierz 8 p. 
strzelców  austr. miał zginąć w roku  1916 na 
froncie rosyjskim  w o k o licy  Stanisławowa. 
W iadom ości o nim udzielić należy tutejsze­
mu Sądowi, k tó ry  po sześciu miesiącach wyda 
ostateczne orzeczenie, licząc od daty niniej­
szego ogłoszenia w  druku. 5478

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł IV .
Stryj, dnia 7 maja 1929.

T . IV . 94/28T7. K azim ierz T rela, u rod zo­
ny 1 m arca 1894 w  G ruszow ic wielkim , p o ­
w iat D ąbrow a, syn W alentego i A gn ieszki z 
L eżon iów  m ałżonków  T re lów , żo łnierz au- 
strjacki 32 p u łk u  o b r o n y  k r a io w e j ,  n a  f r o n c ie  
rosyjskim  w Karpatach bez, wieści zaginął. 
W zyw a  się każdego o udzielenie tutejszem u 
Sądowi lub jego k u ratorow i adw okatow i D ro w i 
Lubienieckiem u w T arn o w ie  wiadom ości o 
zaginionym  zaś K azim ierza T relę  w zyw a się, 
aby tutejszy Sąd uw iadom ił o swem życiu  do 
dnia 1 lutego 1930. Po upływ ie tego czasokre­
su edyktalnego Sąd na p on o w n y w niosek o- 
rzeknie ostatecznie o uznaniu go za zm arłego.

Sąd ok ręgow y.
T arn ó w , dnia 18 m aja 1929. 5468

U N IE W A Ż N IE N IE . U niew ażniam  legitym ację 
urzędniczą K a ta rzy n y  Kosow skiej, n au czy­
cielki w  Janowie k o ło  T rem bow li, zaginio­
ną na stacji kolejow ej w  T rem bo w li w 
styczn iu  1929 r., w ystaw ioną Drzez K ura- 
torju m  O k ręgu  Szkolnego Lw ow skiego.

1*1 5480-3

Licytiacja
w  K o n c e s jo n o w a n y m  Z a k ła d z ie  

Z a s ta w n ic z y m
O z J  f i « z t i  S c h n e e  w e i s s a  

w  R z e s z o w i e
odbędzie się dnia 23 lipca 1929 roku 

o godzinie 9-ej przedpołudniem.
Sprzedaż licytacyjna zastawów z terminem 

zapadłości do dnia 23 maja 1929. Sprzedane 
będą klejnoty oznaczone do L. 8434.

W dzień licytacji zwykle czynności biu­
rowe będą wstrzymane.

D yrekcja sprzeda w Nadleśnictw ie  
w  Dobrohostowie z wolnej ręki 
drewno u żytkow e jodłow e n astęp u ­

ją c y c h  w ym iarów :

Odział nad. 3 1 -4 0 21--30 do
lasu 40 cm cm cm 20 cm

1112-55 299-39 123-10 1418
61— a m3 m3 m3 m3

1317-84 223-70 97-74 8-42
67 a  2 bl m3 m* m* m8

odległość od stacji kolejowej / do o km. 
O ferty z 2°/<j poręczeniem wnosić należy 

pod adresem: Dyrekcja Lasów Państwowych 
Lwów, Chorążczyzna 17.

C e n a  o g ło s z e ń : Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 15 g r- ł za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
1 nekrologii 40 g r ą  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i pasld na stronicach tekstowych 60 g r .f  po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr, { drobne ogłoszenia k u p D O  i sprzedaż za słowo 15 g r . Cała stroDa ogłoszeniowa 400 z ł., tekstow a 600 z ł . ,  pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% , zamiejscowe 30% droższe.

•Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorąźczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytosć pocztowa opłacona ryczałtem-


